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zamiejscowa ni, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
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Rakiamaeyo otwarte wolne od opłaty.
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, M  styesnia 1917.

Sytuacya wojenna.

Upadek Nanesti niezbyt pomyślną jest 
wróżbą zapowiadanej wielkiej rossyjskiej o- 
fensywy nad Seretem. Klinem ku południu 
na długości około 4 kim., skierowany wyskok 
tej rzeki zamyka w sobie Fundeni. Znajdu­
jące się na południowym brzegu po obu stro­
nach tego miejsca fortyfikacje nieprzyjaciel­
skie z osadą Fundeni jako punktem central­
nym, poczynają się na zachodzie od Nanesti, 
na wschodzie zaś kończą sig Nemolasą. W po­
łączeniu z bagniskami nad Seretem, dawały 
one ostatnie już oparcie Rossyanom. na linii 
Seretu Fokszany-Gałacz. Po utracie Braiły 
i Fokszanów, Gałacz i Fundeni miały służyć 
nieprzyjacielowi za bramy wypadowe, przy- 
czem szczególny nacisk położono na Fundeni. 
Upadek Nanesti urwał zachodnie skrzydło 
łukowych pozycyj pod Fundeni. Eossyanie 
znaleźli się w wielkiej opresyi. Uciekając 
przez mosty nad Seretem, dostali sig pod 
ogień artyleryi i karabinów maszynowych, 
które zrządziły wśród nich straszliwe spusto­
szenie. Po tej ucieczce południowy brzeg Se­
retu należy uważać jako oczyszczony z nie­
przyjaciela. Znajduje sig on w posiadaniu 
sprzymierzeńców. Konfiguracya terenu jest 
tutaj tego rodzaju, że człony nieprzyjaciel­
skiego przyczółka mostowego na wschód od 
wspomnianego wyskoku Seretu, mogą być 
teraz wzięte pod ogień z tyłu i z flanki. Że 
wśród takich warnnków nie mogą już Ros- 
syanie długo w ręku utrzymać przyczółka 
mostowego Fundeni, to rzecz zrozumiała. Cała 
sytuacya na tym terenie układa się groźnie 
dla nieprzyjaciela, a jeśli mosty nad Seretem, 
użyte przez nich do ucieczki, pozostały nie­
tknięte, może przybrać zwrot wprost tragi­
czny dla wschodniej połaci przyczółka. Zdo­
bycie więc Nanesti jest zdarzeniem donio­
słem, jest ciężkim ciosem dla Rossyan i w 
znacznej mierze osłabia widoki zamierzonej 
przez nich rzekomo ofenzywy.

Sprawozdanie rossyjskiego sztabu gene­
ralnego z dnia 19 b. m. podaje, że osada

42)

TADEUSZ K0NCZYŃSK1.

ŚMIERTELNY BIEG.
r o m a n s  w s p ó ł c z e s n y .

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy).

IX.
Chmury poczęły gromadzić się nad do­

mem Otowiczów.
Pan Karol, którego pierwsza żona a po­

czątkowo również pani Jadwiga powściągały 
w szafowaniu groszem, teraz uzyskawszy zu­
pełną swobodę, począł czynić szaleństwa.

Bezmiar wydatków rósł.
Samo utrzymanie domu na wielkopań- 

.ieJ stopie kosztowało bardzo drogo. Jeszcze 
Wl§ksz6 wydatki pociągały za sobą luksuso- 
we p.rzyj§c’a, z których dumni byli Otowi- 
czowie, -ęy dołach towarzyskich bowiem utarł 
zaró^"'01' ”^ z’6 idziecie? na ucztę do Ce-

. .  ~ i i '^ a ,Uezf§ do Cezarów — te słowa 
miały dla nich dźwięk droższy niż wszelkie 
nawoływania rozsądku. Wysilali swoje mózgi, 
aby każdą wieczerzę zamienić w bajkowy sen.

Okna i wieś Bogdanesti były ostrzeliwa­
ne przez ciężką artyleryę sprzymierzeńców. 
Wynika ztąd, że poczynili oni dalsze postępy 
także w tym kierunku. Jeżeli zaś ostrzeliwa­
no Okng, to tem samem i linia kolejowa pro­
wadząca w dolinę Trotus musi także pozo­
stawać pod ogniem. Okna jest ważuym punk­
tem we wspomnianej dolinie. Zdaje się, że 
w tym obszarze właśnie posiada nieprzyja­
ciel główne stanowiska, mające bronić dal­
szego przystępu do doliny Seretu. Co do Bo­
gdanesti, to wieś ta znajduje się w dolinie 
Ojtosu, mniej więcej w oddaleniu ośmiu ki­
lometrów od Okny. Ojtos wpada do Trotusu 
pod Onesti. Dalsze posuwanie się sprzymie­
rzonych naprzód w dolinie Ojtosu miałoby 
znaczny wpływ na sytuacyę ich pod Okną. 
Tem też się tłumaczy gwałtowny opór, jaki 
Eossyanie stawiają tutaj.

Także w odcinku Mesticanesti rozruszali 
się Eossyanie. Onegdaj z wielkim rozmachem 
skierowali swe ataki na drogę Valeputna- 
Jakobeny. Ataki poprzedzono silnym ogniem 
artyleryi. Mimo wszystko, szturmujące fale 
wojsk rozbiły się w niwecz. Odparto je i za­
dano nieprzyjacielowi dotkliwe straty.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacji:

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
*

W iedeń, 23 stycznia. Urzędowo ogła­
szają dnia 23 stycznia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
Bułgarzy zajęli koło Tulcea północny 

brzeg odnogi ujścia Dunaju zwanej rzeką św. 
Jerzego. Nad dolną Putną odparto rossyjskie 
natarcia, Również nadaremnie zapuszczały 
się ku naszym stanowiskom podjazdy nie­
przyjacielskie na południe od doliny Casinu. 
W armii generała-pułkownika v. K0vessa 
miejscami ożywiona walka działowa. Z poło­
żonego dalej na północ obrębu c. i k. woj­
ska niema nic do ogłoszenia.

! (Z  wloslńego teatru wojny).
W pobliżu Gorycyi nasze oddziały strze- 

5 leckie opanowały rów nieprzyjacielski i przy-

Każde z nich patrzyło na te rzeczy in- 
nemi oczami, ale wspólnie jednoczyli się w 
tem samem dążeniu.

W Otowiczu wybuehnęła w całej pełni 
tamowana dotychczas namiętność imponowa­
nia wszystkim. Czuł się w swoim żywiole. 
Gdyby mógł, to w domu swoim topiłby złoto 
i jego wrzące strumienie wypuszczałby w 
rynsztoki miasta.

Pani Jadwiga zaś patrzyła na to ocza­
mi kobiety, która upajała się haszyszem go­
rączkowych wrażeń, gubiła w tym chaosie 
życia wszelką myśl głębszą. Na dnie zaś du­
szy zgadzała się z tem, iż takie zło jest ko­
nieczne i że jest jakaś fatalność w jej losie, 
która nakazuje jej przerażającym łukiem jak 
rozpalonemu meteorowi przelecieć nad świa­
tem i zginąć.

— Niech podziwiają! niech zazdroszczą! 
— tłukły się w niej myśli,

— A potem? — pytała się nieraz w no­
cy bezsennej samej siebie.

— Potem? będzie to, co musi być.
— Nie chcę o niczem m yśleć! życie 

moje tyle warte, ile z niego wypiję zapo­
mnienia.

Szaleli zatem oboje.
Ona skupywała dzieła sztuki z wielkim 

smakiem, ale i z hojnością miliarderów. P ła­
ciła każdą fantastyczną sumę, zaproponowaną 
przez artystów. Zuali ją już z tego i wyzy­
skiwali jej słabość.

Gorzej jeszcze zaczęło się dziać, kiedy 
Otowicz przerzucając się z namiętności w na­
miętność dał się przykuć swym nerwom do 
stolika karcianego,

prowadziły ztamtąd 3 oficerów i 134 żołnie­
rzy jako jeńców, oraz zdobyły 3 karabiny 
maszynowe. Zresztą położenie niezmienione.

( Z  południowo- wschodniego teatru wojny).
Nie wydarzyło się nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Eoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).

B erlin , 23 stycznia. JBiwro Wolffa ogła­
sza : Wielka kwatera główna dnia 23 sty­
cznia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

go:  Wzdłuż Dźwiny i na północny zachód 
od Łucka wzmaga się chwilami ogień arty­
leryi. Na zachód od Dynaburga załoga na­
szego rowu rozpędziła podjazd rossyjski, któ­
ry o świcie wtargnął był do najprzedniejszej 
linii.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Na 
kilku miejscach w Karpatach lesistych i w 
górach granicznych od strony Mołdawii przy 
przejrzystem mroźnem powietrzu były oży­
wione walki artyleryi. Podczas walk przed 
pozycyami wojska niemieckie i austro - wę­
gierskie zabrały nieprzyjacielowi między Sia­
nie a doliną Putny 100 jeńców i odparły 
silne natarcia nieprzyjaciela na południe od 
doliny Casinu.

G r u p a  w o i s k a  M a c  k e n s en  a : Nad 
dolną Putną przebiegły dla nas korzystnie 
walki straży przednich. W Dobrudży koło 
Pulna przeprawiły się wojska bułgarskie przez 
południową odnogę ujścia Dunaju i utrzyma­
ły północny brzeg przeciw atakom rossyj- 
skim. .

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nie było ża­
dnych szczególnych wydąrzeń.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k a  b a w a r s k i e g o  

n a s t ę p c y  t r o n u  R u p r e c h t a :  Na północ 
od Armentieres oddziały wywiadowcze puł­
ków bawarskich wtargnęły do rowu Dieprzy-

Bywało, iż wygrywał z szalonem szczę­
ściem i rozbijał bank — bywało również, że 
w niejeden wieczór przegrał wieś i ważył 
się rzucić na szalę cały klucz dworów i fol­
warków.

Kiedy Jadwidze zwrócili na to uwagę 
przyjaciele domu, uśmiechnęła się i z fanfa­
ronadą, której sama przed sobą się wstydzi­
ła, odpowiedziała:

— Niech dziecko się bawi.
Nie przeraziły jej przegrane, jak nie 

dziwiła się wygranym. Zmysł konieczności 
życiowych zamierał w niej zupełnie:

Sama pełną garścią czerpała ze wspól­
nej kasy i nie miała najmniejszej ochoty po­
wściągnąć rozrzutności męża.

Była w tem wszystkiem jakaś bolesna 
zaciekłość, pokrywana grą wesołości, którą 
ona przejmowała się coraz lepiej.

Zdarzało się coraz częściej, że już nie 
rozróżniała, czy bawi się na seryo, czy też 
tylko udaje. Zżywała się ze swą nową rolą 
jak najlepsza artystka na deskach scenicznych 
ze swą postacią w sztuce granej z powodze­
niem.

— Czy wiesz — rzekł do niej Oto­
wicz, wróciwszy raz nad ranem z klubu — 
że w tych dniach Bottenfair bierze ślub z 
Wandą ?

— Taak? — zapytała ze zdziwieniem 
— w ostatnich czasach rozeszły się pogłoski 
o zerwaniu między nimi małżeństwa.

— Stało się inaczej.
— Pogodził się zatem z rzeczywisto­

ścią piękny Apollo? — zauważyła po chwili

Osny ogłoszeń; Wiertu petitowy InL 
miejsce 26 hal,

Tabelaryezno i liczbowe po 30 hal., nadęcia •. 
a* po 60 hel., za wiersz lub jego miejsc* miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowo, tabelaryczne i etatutows 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczenie wy cii. po 60 
ItaL za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Administracya „Gazety Lwowskiej".

jacielskiego, zkąd powróciły z kilkoma jeń­
cami i karabinami maszynowymi. Oddziały 
angielskie, które zbliżyły się do naszych sta­
nowisk na północny zachód od Fromelles, 
odparto. Pozatem mgła, która tylko na pe­
wien czas opadła, przeszkadzała czynności 
artyleryi i lotników.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

w o j n a .
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza 23 b. m.: Na za­
chodzie tylko mała czynność bojowa. Na 
froncie wschodnim na południowy zachód od 
Rygi odżyła walka działowa.

Z frontu rumuńskiego.
Korespondenci pism niemieckich zgo­

dnie podkreślają, że z dnia na dzień położe­
nie na froncie rumuńskim staje się dla nie­
przyjaciela groźniejsze. Nacisk wojsk mo­
carstw centralnych nie tylko nie osłabł, ale 
przeciwnie wywierany jest planowo coraz 
energiczniej. Każdy niemal dzień przynosi 
Rossyanom i Rumunom wielkie straty w lu­
dziach i materyale wojennym. Z rozkazów 
dziennych przejętych u żołnierzy rumuńskich 
okazuje się, że kierownictwa sztabów nie­
przyjacielskich zł wszelką cenę pragną po­
wstrzymać napór, nakazując żołnierzom wy­
trwać na stanowiskach do ostatniej chwili.

Z Petersburga donoszą do Baseler Bach- 
richten, że mimo wszystkich kontrataków z 
każdym dniem obszar twierdzy Gałaczu jest 
coraz bardziej zagrożony przez armie mo­
carstw centralnych. Według informacyj z 
tychże samych źródeł pochodzących, od po­
niedziałku ukończono już ewakuacyę obsza­
rów, leżących nad dolnym Dunajem.

Ze Sztokholmu donoszą: KijewsTcaja
M yśl informuje: Wszystkie gimnazya i za­
kłady naukowe z Izmaiłu, Białogrodu, Reni, 
Keli i Kagulu zostały przeniesione na Krym. 
Także i władze rządowe przygotowują się do

| z ukrytą ironią, mając ne myśli romans 
Karola z Wandą.

— Omal nie strzelaliśmy się — odparł 
Otowicz — choć w gruncie rzeczy nic w tem 
nie było.

Zapomniał, że kiedyś po pijanemu 
przyznał się żonie do wszystkiego. Zresztą 
była to jego metoda, że zaprzeczał wszel­
kim podejrzeniom, skoro tylko był przyto­
mniejszy.

— A więc wybiłeś mu to z głowy ? — 
rzuciła pytanie.

— Pogodziliśmy się i jesteśmy teraz 
oddani sobie jak bracia serdeczni.

—  W y b o r n ie .
— Ale wiesz Jaguś, jaka nowina?
— Bottenfairowie chcą koniecznie, aby­

śmy razem wybrali się z nimi w podróż po­
ślubną... ha-ha-ha.

— Czyli, abyśmy odbyli z nimi naszą 
drugą podróż poślubną — zauważyła.

— Mniej więcej tak. A wiesz, to nie 
byłoby najgorsze. Byłby w tem jakiś urok 
egzotyczny. Życie jest takie piekielnie nudne. 
Jak myślisz Jaguś...

Uśmiechnęła się złośliwie.
Przypomniała sobie, że podróż poślu­

bna we czworo była manią prześladowczą 
Wandy.

Ale nie napomknęła o tem ani słowa.
— Istotnie — odparła głośno — był­

by w tem urok — egzotyczny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



zydencie ministrów ks. Mikołaju Golicynie. 
Był on gubernatorem w Twerze, gdzie roz­
począł na rozkaz Plehwego walkę z tamtej­
szym samorządem krajowym, którą później 
kontynuował ówczesny członek Rady w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych Sttirmer, a 
która skończyła się rozwiązaniem samorządu. 
Od tego czasu datuje się szczera przyjaźń 
między Sturmerem a Golicynem i tej przy­
jaźni też przypisuje część prasy petersburskiej 
nominaeyę Golicyna.

Bjecz uważa nominaeyę Golicyna za 
znak wzmagania się wpływu Stiirmera w oto­
czeniu carowej.

Ambasador rossyjski w Paryżu podał 
do wiadomości prasy, że powrót Stiirmera 
do rossyjskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych ma tylko wartość tytularną.

Temjps, którego wywody zgodne są z 
wywodami innych dzienników, zaznacza, że 
we wszystkich sprawach prowadzenia wojny 
i zawarcia pokoju między carem a Dumą pa­
nuje zgoda.

Sensacyjna wiadomość.
Dziennik Evening M ail dowiaduje się 

z Waszyngtonu, że dwa tygodnie temu am­
basador angielski wręczył departamentowi 
stanu notę, w której Anglia robi Stanom 
Zjednoczonym sensacyjny zarzut, że popełni­
ły z zamiarem zaniedbanie, pozwalając na to, 
by na ziemi amerykańskiej knuto spiski nie­
mieckie. Powiadają też, że po wojnie Anglia 
zgłosi ogromne pretensye do Stanów Zjedno­
czonych za rzekome naruszenie neutralności. 
Doniesienie kończy się zaznaczeniem, że nie 
jest rzeczą pewną, czy krok ten Anglii nie 
ma wyprzedzić olbrzymich pretensyj, jakie A- 
meryka zaprezentuje Anglii z powodu niepra­
wnego wtrącania się do handlu neutralnego. 
Wiadomo ogólnie, że pretensye te sięgają 
dziś kwoty 1ji — i i  miliarda.

Z Warszawy.
(Rada Narodowa. — Rocznica powstania. — 
Na skarb polski i polskie wojsko. — Dla in­
walidów armii polskiej. — Dania Polce. — 
O pomnik Sienkiewicza. — Talary pamiątkowe).

Wydział wykonawczy Rady Narodowej 
w Warszawie ukonstytuował się następująco:

Przedstawiciele stronnictw pp.: Ludwik 
Abrahamowicz: Liga Państwowości Polskiej; 
Jan Jankowski: N. Z. R.; Stefan Krzyżanow­
ski : Stronnictwo Pracy Narodowej; Wacław 
Łypaeewicz: Zjednoczenie Postępowe; Stani­
sław Osiecki: Stronnictwo Ludowe ; Feliks 
Perl: P. P. S.; Karol Popiel: Związek Nie­
podległościowy; Eugeniusz Smiarowski: Stron­
nictwo Rady Narodowej; St. Thugutt: Stron­
nictwo Niezawisłości N a r.; Maryan Zborow­
sk i: Stronnictwo Narodowe.

Nadto do składu Rady Narodowej wy­
brani zostali przez ogólne zebranie pp.: Wa­
cław Makowski, Ostrowski, ks. Seweryn Po­
pławski, St. Staniszewski i Antoni Poni­
kowski.

Z okazyi obchodu 54 rocznicy powsta­
nia styczniowego wybito w Warszawie me­
dalik, poświęcony „Pamięci bojowników za 
wolność i Ojczyznę11. Z jednej jego strony 
widnieje wśród gałązek z dębiny i wawrzynu 
herb Polski, a z drugiej strony krzyż z ko­
roną cierniową, daty 1868 — 22 stycznia — 
1917 i przytoczony powyżej napis w otokn. 
Odznaczający się prostotą, medalik ten spra­
wia bardze miłe wrażenie.

Członek Rady stanu, p. St. Dzierzbicki 
z Warszawy złożył na potrzeby wojska pol­
skiego 10.000 marek.

Głos Stolicy donosi, że na ten cel pły­
ną również drobne ofiary.

Ponadto dziennik powyższy donosi, że 
również płyną bardzo liczne ofiary na cele 
skarbu Rządu polskiego w Warszawie. Wiele 
osób zamożnych zgłosiło się już z gotowością 
złożenia przedmiotów złotych. Do Rady Sta­
nu przychodzą nawet biedni ludzie i składają 
stare monety złote.

Kuryer Polski donosi, iż jeden z naj­
poważniejszych obywateli Warszawy ofiaro­
wał 100.000 rubli na zakład dla inwalidów 
armii polskiej imienia Józefa Piłsudskiego. 
Ofiarodawca pragnie, aby nazwisko jego nie 
było ujawnione.

Do Warszawy nadeszły już zebrane w 
Danii pa rzecz ubogiej ludności towary: 1 
wagon odzieży, 1 wagon łbów wieprzowych, 
1 wagon zapełniony częściowo odzieżą, czę­
ściowo bokami wieprzowymi.

Ostatni numer warszawskiego Ogrodni­
ka Polskiego przyniósł artykuł p. Fr. Sza- 
niora, poświęcony wyborowi miejsca pod po­
mnik H. Sienkiewicza w Warszawie.

P. Szanior oceniając różne nadające się 
na pomnik miejsca, konkluduje:

Ogród Saski stał się obecnie miejscem 
zabawowem dla dzieci. Park Ujazdowski prze­
znaczono już dla Chopina, a park nowy nad 
Wisłą dla ks. Józefa Poniatowskiego, którego 
nazwę wraz z mostem nosić powinien. Jest 
on zresztą zbyt oddalony od środka Warsza­
wy i odpowiedni bardzo dla wielkiego i wspa­
niałego monumentu, jaki temu naszemu bo­
haterowi słusznie się należy.

Co do placów warszawskich — to Tea­
tralny serca nasze przeznaczyły dla Kościu­
szki — Rynek staromiejski należy się Kiliń­
skiemu, a plac Zielony, po oczyszczeniu, bo­
haterom rewolucyi listopadowej. Plac Ware­
cki z powodu poczty jest nieodpowiedni, a 
Trzech Krzyży, otwarty na wszystkie strony 
i pocięty tramwayami — też nieodpowiedni.

Pozostaje nam tylko jedynie piać Ewan­
gelicki (obecnie Małachowskiego)* gdzie, zda­
niem naszem, na placyku przed gmachem 
Tow. Zachęty Sztuk pięknych, pomnik Sien­
kiewicza miałby warunki najlepsze, na jakie 
Warszawa w obecnem swem położeniu zdo­
być się może.

Z powodu ogłoszenia niezawisłego Kró­
lestwa wydano talary pamiątkowe. Zawierają 
one 15 gram srebra o składzie 990/1000. 
Frontowa strona, obwiedziona lekką wypukłą 
linijką, ukazuje subtelnie w płaskorzeźbie 
wykonane oblicze Cesarzy Wilhelma II. i 
Franciszka Józefa. Na dole po lewej stronie 
cyfra zmarłego Cesarza „Frz. Jos. I , “, po 
prawej stronie cyfra Cesarza niemieckiego 
„W. II. I. R .“ (Wilhelm II,, Imperator, Rei).

wyjazdu. Uciekająca ludność opowiada o bez­
ustannych atakach niemieckich na twierdzę 
Gałacz. Rossyjska armia umocniła w ten spo­
sób linię Seretu, że podobna jest ona do 
twierdzy. Do robót przy szańcowaniu tej li­
nii użyto ludności uchodźczej. W Gałaczu i 
Reni słychać bezustannie huk dział.

Ze Sztokholmu donoszą do dzienników 
wiedeńskich na podstawie informacyj z Re­
ni : W miastach bessarabskich podjęto szereg 
znamiennych zarządzeń. Naukowe fakultety 
Odessy zostały wywiezione. Dyrektorowie ró­
żnych instytucyj zostali z miasta wydaleni. 
Okręty znajdujące się w porcie Odessy, stoją 
pod pełną parą, przygotowane do odjazdu. 
Wszystkim obcym poddanym kazano się zamel­
dować. Białogród ewakuowano z władz cy­
wilnych.

Do Voss Ztg. telegrafują z Kopenhagi, 
że w tych dniach dwór i rząd rumuński prze­
niosą się z Jass na terytoryum rossyjskie. 
Z początku upatrzone było w tej mierze mia­
sto Kiszyniew, ale od tego zamiaru odstą­
piono ze względów wojskowych i obrano 
Odessę. _____

Wymiana inwalidów.
Z Insbruku telegrafują: Przybyło tu z 

Włoch 8 oficerów i 250 źołnierzy-inwalidów. 
Na wszystkich stacyach po drodze witano 
ich uroczyście. Odjechali oni w kierunku 
Linzu.

Z walk na morzu.
Biuro Wolffa donosi: Podczas wypra­

wy części naszych torpedowców dnia 28 ra­
no w Hoofden wynikło starcie z lekkiemi 
siłami zbrojnemi angielskiemi. Przytem je 
den nieprzyjacielski kontrtorpedowiec zni­
szczono podczas walki, a drugi po potyczce 
samoloty nasze widziały w chwili, gdy to­
nął. Z naszych torpedowców jeden został u- 
szkodzony i był w niebezpieczeństwie. We­
dług nadeszłych doniesień zawinął on do 
holenderskiego portu Imuiden. Reszta na­
szych torpedowców poniósłszy małe tylko 
straty, wróciła.

Szef sztabu admiralskiego marynarki.

Wymiana dapesz.
Z okazyi podpisania zawartej między 

Niemcami a Turcyą umowy wymienili Suł­
tan i Cesarz Wilhelm depesze. Sułtan po­
dziękował Cesarzowi za udzielenie upoważnie­
nia do podpisania układów i podniósł, że 
przez to węzły braterstwa broni i przymie­
rza otrzymały znamię przyjaźni i szczerej 
serdeczności. Cesarz Wilhelm podniósł w od­
powiedzi, że w umowie widzi gwarancję sta­
łości przyjaznych węzłów, wzmocnionych bra­
terstwem broni. Cesarz Wilhelm wyraził po­
nadto w telegramie nadzieję, że naród ture­
cki po ostatecznem nieudaniu się napadu 
nieprzyjaciół w długim okresie pokoju zazna 
rozwoju, pod który w czasie wojny położono 
podstawy.  _____

Z Rossyi.
Dzienniki rossyjskie, jakie nadeszły do 

Kopenhagi, podają kilka szczegółów o pre-
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T ak, czy n ie.

(Ciąg dalszy).

Cóż mogło brakować Herbertowi do 
szczęścia?... takiego szczęścia, którego nie 
jeden by mu pozazdrościł, sądząc z pozorów.

— Czy masz pan dobrą pamięć, dokto­
rze? — zapytał młody człowiek.

— Jest kilka rodzajów pamięci — od­
rzekł doktor, nie wiedząc, do czego gość jego 
zmierza. — Jeżeli chodzi o szczegóły rozmo­
wy, nazwiska, fizyognomie, w których to rze­
czach niektóre osoby celują, przyznaję, że tej 
pamięci nie posiadam. Spotykam czasami lu­
dzi, których dawniej widywałem, ale nie je­
stem w możności przypomnieć sobie, gdzie 
je widziałem po raz pierwszy. Jest to luka w 
mózgu, przyznaję, ale cóż pan chcesz, takim 
się jest i poprawić się nie można. Jeżeli 
przeciwnie, chodzi o jakiś szczegół dotyczący 
mego lekarskiego zawodu, zdaje mi się, że 
pod tym względem nie dałbym się wyprze­
dzić nikomu. Znam moich chorych i w kilka 
lat po kuracyi przypominam sobie dokładnie 
stan ich choroby. Może mi pan uczynić uwa­
gę, że w Marcenat niema tak wielkiej liczby 
tych chorych, ale już taki jestem, co do pa­
mięci, tylko tę posiadam.

Czegóż więcej mógł sobie Herbert ży­
czyć ?

— To mi wystarcza, doktorze. Właśnie 
o jednym z drogich panu chorych chcę z pa­
nem się rozmówić; wyrażając się dokładniej, 
o tym, po którym noszę żałobę.

Lautard ani się poruszył.
Herbert mówił dalej:
— Przypomina pan sobie, nieprawdaż, 

żal, jakiego doznawałem, że nie byłem w Ma- 
checoul przy śmierci mego ojca?

— Tak, przypominam sobie — odrzekł 
doktor.

— Ten żal potęguje się obecnie.
— Dla czego?
— Przypomina pan sobie słowa, które 

wyrzekłeś do mnie przy zwłokach mego ojca, 
w jego pokoju?

— Przy jakiej sposobności? — spytał 
doktor w zamyśleniu.

— Z powodu nagłości tego ciosu... 
Uspokoiłeś pan wyrzuty, które sobie czyni­
łem temi słowy, powtórzonemi jeszcze na­
zajutrz: „Nie, nic nie kazało się obawiać, że 
koniec tak rychło nastąpi".

— Przypominam sobie w istocie, że to 
powiedziałem.

— Ozy byłeś wówczas szczery, do 
ktorze ?

— Zapewne pan przypuszcza, że moje 
słowa były tylko banalną pociechą, ale zna 
mnie pan dość dobrze, aby wiedzieć, że ni­
gdy nie mówię tego, czego nie myślę.

— Wiem, ale proszę mi wybaczyć mo­
ją natarczywość w tej spraw ie.. Jestem bar­
dzo pożałowania godny... Powiedziano mi, 
niedawno temu...

Lautard patrzył na niego ze współczu­
ciem. Opalona twarz Herberta pobladła, była 
barwy pożółkłej kości słoniowej.

Mówił d a le j:

— Powiedziano mi, że mój biedny oj­
ciec umarł otruty...

Spojrzenia, które obaj mężczyźni zamie­
nili, były pełne pytań.

Ale zdziwienie nie przejawiło się w ry­
sach doktora.

Podobnie jak Irena, słyszał on także 
straszną pogłoskę...

Lecz te wyrazy w ustach syna, zwró­
cone do niego, co miały znaczyć?...

Ozy to, że nie mogąc ze swoją nad­
mierny boleścią wywnętrzyć się przed rodzi­
ną, do niego przyszedł, aby nią się podzielić ?

Oo znaczyły te pytania? Czemu przypo­
minał własne jego, wówczas wyrzeczone sło­
wa, zamiast przyjść poprostu i powiedzieć:

— Czy słyszał pan o pogłosce, że oj­
ciec mój został otruty?,..

Ozy to była zasadzka ?
Krew poczęła burzyć mu się w żyłach.
Posiadał jednak dość panowania nad 

sobą, aby nie okazać swoich myśli. W oDa- 
wie, by tonem głosu się nie zdradzić, mil­
czał, wpatrując się w Herberta.

— Pan nie wydaje się ździwiony tem, 
co powiedziałem, a więc, wiedziałeś o tem, 
doktorze?

— Kochany panie Herbercie, nic nie 
może mnie zadziwić. Moje uszy doktorskie 
słyszały już tyle smutnych rzeczy od lat dwu­
dziestu pięciu, od kiedy patrzę zbliska na 
rany społeczeństwa, że żadne nikczemności 
tajemnic dla mnie nie mają.

Na obliczu doktora Lautard ani jeden 
rys się nie zmienił. Spojrzenie jego pozostało 
spokojne, nie objawiając wzruszenia.

Ten spokój jednakże pokrywał burzę 
myśli.

— Rozumiem, że to odkrycie boleść 
panu sprawiło. Któż to się ośmielił powtó­
rzyć panu tę nikczemność?

Na stronie odwrotnej środek tarczy zajmują 
spoczywające na poduszce insygnia kró­
lewskie, skrzyżowany z berłem miecz, a na 
nich korona. Przez resztę tła przebiegają 
promienie, bijące od poduszki i od korony. 
Dołem w półkole data: .5  Noyember 1916“. 
W otoku, przerwanym w połowie koła, wy­
stępującym poza jego linię wewnętrzną rożka­
mi poduszki, napis: Erhebung polnischer Ge- 
biete zutn Koenigreich. Napis ten mieści się 
na wstędze obiegającej w koło, a ujętej W 
dwie koliste linijki. Talary wykonane są w 
kilku odmianach. Jedne mają błyszczącą, 
drugie oksydowaną powierzchnię, co nie czy­
ni różnicy w cenie oznaczonej 5 marek. — 
O 25 fenigów drożej kosztują te same tala­
ry z uszkiem i kółkiem, a 50* fenigów droż­
sze są talary w formie broszki.

Porażka angielskiego ambasadora
w Petersburgu.

B. prezydent ministrów Stuermer, któ­
remu Miliukow w znanej także naszym czy­
telnikom mowie w Dumie zarzucił, że dąży 
do odrębnego pokoju z Niemcami i który 
usunięty został pod naciskiem ambasady an­
gielskiej w Petersburgu, zamianowany teraz 
został, jak wiadomo, pomocnikiem ministra 
spraw zagranicznych Pokrowskiego. Ponieważ 
zaś Pokrowski wziął na dłuższy czas urlop, 
przeto zawiadowanie portfelem spraw zagr. 
dostanie się napowrót w ręce Stuermera. 
Dowodzi to, że angielski ambasador w Pe­
tersburgu — przynajmniej chwilowo — utra- 
c>ł wpływy i że w najwyższych sferach rzą­
dowych w Petersburgu ścierają się różne 
sprzeczne prądy. Dla tego też powołanie 
Stuermera jest wypadkiem godnym uwagi.

Jak sama „entente“ przyznaje, toczy się 
w Rossyi walka wojowniczości z pragnieniem 
pokoju. Zaciekła kampania przeciw Stuerme- 
rowi i panika, jaką wywołano przez oddanie 
mu napowrót kierownictwa spraw zagrani­
cznych, są niewątpliwie dziełem partyi wo­
jennej. Na czele urzędu zagranicznego w je- 
dnern z najpotężniejszych państw czwórporo- 
zumienia staje człowiek, który zbyt dosadnie 
sam uczuł zależność od Anglii, by mógł nie 
pragnąć wyzwolenia się z tej preponderen- 
eyi. Być może, iż to, co Miliukow opowia­
dał w Dumie o Stuermerze, jest zwykłem 
kłamstwem, jednem z wielu, jakich dopu­
szcza się rossyjska partya wojenna. Ale po­
wołanie Stuermera napowrót zdaje się być 
istotnie manifestacyą kierunku politycznego, 
który w niezgodzie pozostaje z poglądami i
zamiarami czwózporozumienia. Car usunął 
z kierujących posterunków wszystkie osoby 
sympatyczne blokowi, -cowadzenemu na pa­
sku przez Anglię. Pierwszy padł ofiaią tego 
„revirement“ miuister wojny Szuwajew*, któ­
ry w Dumie gratulował Miliukowowi jego 
mowy. Upadł następnie minister oświaty, 
hr. Ignatiew uważany za przyjaciela bloku. 
Także ministra skarbu Barka nie ominęło 
przesilenie, zagroziwszy jego stanowisku. 
W tych pozornie bezładnych zmianach mi­
nistrów zdaje się tkwić na dnie jednakowoż

— Mniejsza o to! Obecnie dwie tylko 
osoby w grę wchodzą: zmarły mój ojciec i 
żyjący syn jego, który ma prawo wiedzieć, 
a przynajmniej starać się dowiedzieć!.,. W pa­
nu mam zaufanego przyjaciela i na życzliwy 
współudział pański liczę..,. Pojmuje pan, 
nieprawdaż, ile cierpię! Aż do dnia, w któ­
rym się dowiedziałem o tem, życie moje 
płynęło bez żadnych trosk; zdaje mi się te­
raz, że wszedłem na drogę pełną kamieni: 
gubię się chwilami w chaosie gorzkich my­
śli.... Ozy sądzi pan, doktorze, że życie mego 
ojca było jedną z owych podwójnych egzy- 
steneyj, w których można podejrzywaó coś 
ukrytego ?

Bez żadnego wahania doktor odpowie­
dział :

— Nie, stanowczo n ie !
— Czy wiedział pan może, iż miał ja­

kich wrogów, choćby jednego?
— Ani jednego.
— Kwestya materyalna musi być usu­

nięta — dodał Herbert — bo przypuściwszy, 
że mój ojciec sam się otruł, musiałyby być 
do tego powody.... - -  Sytuacya majątkowa, 
jaką zastałem po objęciu interesów na wła­
sną rękę, nie pozwala podejrzywaó czegoś 
w tym rodzaju.

— Zapewne — szepnął doktor.
Herbert powstał z miejsca.
— Przejdźmy się trochę, doktorze, je ­

żeli pan pozwoli.... mam gorączkę, nie mogę 
usiedzieć w miejscu.

Obaj powstawszy zaczęli się przecha­
dzać po salonie, bardzo obszernym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pewien system; przebija z nich chęć cara, 
wyswobodzenia się z pod jarzma angielskie­
go i nie wydania władzy w ręce bloku. Du­
ma i partya wojownicza stały się pojęciami 
niemal identycznemi. Jeśli więc car nie chce 
wydać władzy Dumie i nie chce zamianować 
t. z. rządu narodowego, to tem samem staje 
w przeciwieństwie do partyi wojennej.

komendy żandarmeryi Jakóbowi Jaśkiewiczowi- 
; polecić, aby w y r a ż o n o  p o n o w n i e  Naj .  
‘ w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  rotmi-
; itrzowi 5 krajowej komendy żandarmeryi Bo- 
j lesławowi Wróblewskiemu; nadaó z ł o t y  
( k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  na  w s t ę ­

dz e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  kapitanowi 
rachunkowemu 5 krajowej komendy iandarme- 
ryi Franciszkowi Bambasowi.Cz^rrporozumienie już nie od dzisiaj 

obawia się, że w Eossyi grunt z pod nóg 
mu się usunie. Odpowiedź na notę Wilsona, 
zaznaczająca, że Anglia bierze pod swą opie­
kę politykę panslawistyczną, była próbą po­
zyskania sobie rossyjskiej partyi wojennej. 
Car miał zostać przykuty do czwórporozu- 
mienia deklaracyą, że cała „entente" pragnie 
dopełnić życzeń Rossyi, dopomódz jej do 
osiągnięcia ambitnych celów. „Ententa" przy­
rzekła carowi, że pośrednio, lub bezpośrednio 
panować będzie nad wszystkimi ludami sło­
wiańskimi.

Mimo tych przyrzekanych wspaniałości 
car posłał ministra spraw zagranicznych na 
urlop i powołał Stuermera do kierowania 
sprawami tego wydziału. Tą nominacyę car 
odrzucił także żądania Dumy, jednym więc 
zamachem zadał cios partyi wojennej, Dumie 
i — angielskiemu ambasadorowi, sir Andrew 
Buchananowi. Piękne bajki o zgodności za­
patrywań wśród aliantów na konferencyi w 
Rzymie zwiastowane światu przez usta Lloyd 
G eorg ia tracą w świetle tych zdarzeń wszelkie 
tło realne. Bo tego chyba nie wszyscy alian-' 
ci pragnęli, bj na czele rossyjskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych stanął poli­
tyk, na którego urządzono tak zaciekłą n a­
gonkę za jego rzekome dążenie do zawarcia 
odrębnego pokoju z Niemcami.

KRONIKA.
Lwów, M  stycznia 1917.

K ahndarz.
C z w a r t e k  (25 stycznia): Nawrócenie 

św. Pawła. — Miłosza. — Tatiann," m.
Wschód słońca o godzinie 7 06 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'04 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 5 Cel.

— Odznaczenia w c. I k. armii. Najj. 
Pan raczył nąjmiłościwiej nadać: w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą :  rezerwowemu porucznikowi 80 pp. 
Romanowi Maryniarczykowi, rezerwowym po­
rucznikom Janowi Streinzcwi w 15 pp. i Ja­
nowi Pietsehowi w 100 pp.; podporucznikowi 
15 pp. Franciszkowi Pollakowi; rezerwowym 
podporucznikom Antoniemu Stfibrny’emu w 55 
pp. i Ottonowi Reinscbmidtowi w 93 pp.; ma­
jorowi 15 pp. Henrykowi Śrutekowi; d u c h o ­
wn y  k r z y ż  z a s ł u g i  II. k l a s y  na  b i a ł o -  
o z e r w o n e j  w s t ę d z e :  rezerwowemu kapela­
nowi 40 pp ks. Józefowi Czachowi i kapela­
nowi na czas wojny ks. Wacławowi Jirsie w 
komendzie obwodowej w Piotrkowie; polecić, 
aby w y r a ż o n o  po r a z  d r u g i  p o n o w n i e  
N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  kapi­
tanowi 28 p. dział połowy eh Ernestowi Pote- 
nowi; aby w y r a ż o n o  p o n o w n i e  N a j w y ż ­
sze  p o a h w a l n e  u z n a n i e :  podpułkowniko­
wi 1 pp. Wiktorowi Fischerowi; porucznikom 
Stanisławowi Kwaśniewskiemu w 100 pp. i 
Alfredowi Rehakowi w 10 p. haubic polowych; 
rezerwowemu porucznikowi 15 pp. Janowi Świ­
tali ; rezerwowemu podporucznikowi 32 p. dział 
polowych dr. Eugeniuszowi Tedesco; poruczni­
kowi 3 p. dział polowych Edwardowi Grana- 
d ii; rezerwowemu porucznikowi 80 pp. Wiacze­
sławowi Jaworowskiemu.

— Odznaczenia w c. k. obronie kra­
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  L e o p o l d a  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  z uwolnieniem od 
taksy: podpułkownikowi 22 pp. Franciszkowi 
Thierry’emu, komendantowi jednego z pułków 
piechoty pospolitego ruszenia; o r d e r  Ż e l a ­
zne j  K o r o n y  III. k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  z uwolnieniem od taksy: podpuł­
kownikowi 17 pp. Karolowi Nikodemowi, ko­
mendantowi jednego z batalionów etapowych 
pospolitego ruszenia; w o j s k o w y  k r z y ż  za­
s ł u g i  III. k l a s y  z d e k o r a c y ą  wo j e n n ą :  
porucznikowi 43 p. haubic polowych obr. kraj. 
Tadeuszowi Bogdanowiczowi; poleoić, aby w y­
r a ż o n o  po r a z  d r u g i  p o n o w n i e  N a j ­
w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  poruczni­
kowi 3 p. ułanów obr. kraj. Tadeuszowi hr. 
Komorowskiemu; aby w y r a ż o n o  p o n o w n i e  
N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  kapi­
tanowi 36 pp. Wacławowi Petfićkowi, komen­
dantowi jednego z batalionów etapowych pospo­
litego ruszenia; rezerwowemu porucznikowi 43 
p. dział polowych obr. kraj. Stanisławowi Krim- 
merowi; rezerwowemu podporucznikowi 43 p. 
haubic polowych obr. kraj. Leonowi Wójci­
ckiemu.

— Odznaczenia w c. k. żandarmeryi 
Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: wo j ­
s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  z d e- 
k o r a o y ą  w o j e n n ą :  rotmistrzowi 13 kraj.

— Mianowania w c. k. obronie kra­
jowej. Zamianowani zostali r e z e r w o w y m i  
k a p e l a n a m i  na  c z a s  w o j n y :  ks. Mi­
kołaj Wolański w pow. komendzie uzupełnia­
jącej obr. kraj. w Czerniowcach; ks. Aleksan­
dra Cyganiuka i ks. Andrzej Miski w powiat, 
komendzie uzupełniającej obr. kraj. w Koło­
myi ; c h o r ą ż y m i  p o s p o l i t e g o  r u s z e ­
n i a  n a  c z a s  w o j n y :  Zygmunt Władysław 
Lewandowski (pow. komenda posp. ruszenia 
nr. 36), Kornel Tarnawski (22 pow. komenda 
posp. roszenia), Leib Borgenicht (32 pow. ko­
menda posp. ruszenia), Włodzimierz Remeza 
(35 pow. komenda posp. ruszenia), Saul Win- 
disch (16 pow. komenda posp. ruszenia), Adolf 
Wattenberg (20 pow. komenda posp. ruszenia), 
Szymon Wawric (22 pow. komenda posp. ru­
szenia), Leopold Trau (33 pow. komenda posp. 
ruszenia), Hirsz Mendler i Czesław Waohal 
(32 pow. komenda posp. ruszenia); p o r u -  
czni  k i e m - i n  ż y n i e  r e m p o s p o l i t e g o  
r u s z e n i a  podporucznik-inżynier pospolitego 
ruszenia Jan Karpiński; a k o e s i s t ą  a p t e ­
k a r s k i m  na  c z a s ' w o j n y ,  sierżant pospo­
litego ruszenia Mojżesz Mendel Singer w ewi- 
dencyi 22 powiat, komendy pospolitego ru- 
Bzenia.

-— W  dniu urodzin Cesarza niemiec­
kiego Wilhelma odbędzie s ię  dn ia 27 b. m. 
uroczyste nabożeństw o w  k o ście le  ew angieliok im  
o godz. 9-30 przed połu d n iem . N astęp n ie  m ię ­
dzy godz. 1 1 — 1 2  przed połu dn iem  niem ieck i 
kon su l genera ln y  p. H einze przyjm ow ać będzie  
OBoby, pragnące na jeg o  ręce z łożyć  życzenia.

— Na ciepłą, odzież dla ubogich 
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracyi Ga­
zety Lwowskiej: *

Starostwo w Bochni 1045 K 84 h; sta­
rostwo w Kolbuszowej 500 K; starostwo w Bia­
łej 284 K 4 h; starostwo w Dolinie (dalsze 
datki) 7 K 30 h; zarząd szkoły w Kobylance 
66 K 64 h; gmina Gromiec 20 K; zarząd szko­
ły w Grniewczynie koło Przeworska 6 K 50 h; 
zarząd szkoły 5-kl. w Bełzie 28 K 80 h ; za­
rząd szfcoły męskiej w Sielcu bełzkim 17 K; 
zarząd szkoły w Brianee 6 K 7 h; zarząd szko­
ły w Radocynie 10 K.

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę1' ) : 58.289 K 67 h, 1 marka 
99 fenigów i pół kopiejki.

—  Odczyty literackie „Lektora*. Za­
rząd znanej wypożyczalni i czytelni „Lektora" 
pragnąc z jednej strony ożywić ruch umysło­
wy w naszem mieście, z drugiej zaś strony 
dopomódz licznym rzeszom czytającym do zo- 
ryentowania się w ruchu ostatniej doby na 
rynku literackim, postanowił urządzić seryę 
odozytów literackich w lokalu czytelni „Lekto­
ra" przy ul. św. Mikołaja 23. Pierwszy inau­
guracyjny odczyt wygłosi w sobotę, dnia 27
b. m., znany literat i krytyk Henryk Zbierz- 
chowski na temat najpoczytniejszych książek 
sezonu, a mianowicie „Walki z szatanem" Że­
romskiego i „Sombry i Mozy" Ligockiego. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny 
za zaproszeniami, które otrzymać można w lo­
kalu „Lektora".

— Celem uczczenia dr. Rutowskie-
go. W sali ratuszowej odbyło się wczoraj ze­
branie przedstawicieli instytucyj dobroczynnych, 
powołanyoh do życia podczas inwazyi rossyj­
skiej przez dr. Rutowskiego. P. Dulębianka 
objaśniła zebranych, że celem zebrania jest u- 
konstytuowanie się reprezentantów tych insty­
tucyj, którzy osobną grupę będą stanowić w po­
chodzie. Zebranie uchwaliło zebrać w drodze 
składek fundusz, który następnie zleje się z ogól­
nym funduszem narodowym im. dr. Rutowskie­
go, którego utworzenie uchwalił komitet obcho­
dowy. Listy składkowe będą wyłożone w Ga­
zecie Wieczornej, Kuryerze Lwowskim  i Wie­
ku Nowym, a nadto dla ochronek i gniazd ro­
dzinnych w Radzie szkolnej okręgowej.

Następnie wybrano delegacyę, złożoną z 
pań: Dulębianki, jako przewodniczącej, Arga- 
sióskiej, Geringerowej, Siostry Kazimiery, dr. 
Nossigowej, Strzałkowskiej, Kulińskiej, Rudni­
ckiej, Bartoniowej, Węclewskiej i Bejgerowej, 
które powitają imieniem Towarzystw dobro­
czynnych dr. Rutowskiego.

— Prawo publiczności. P. Minister 
wyznań i oświaty nadał klasom I — VI prywa­
tnego lieeum żeńskiego SS. Urszulanek w Kra­
kowie na r. szkolny 1916/17 prawo publiczno­
ści, prawo odbywania egzaminu dojrzałości i wy­
dawania świadectw dojrzałości z ważnością pań­
stwową.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie. Jutro, we czwartek, od godziny 7 do 
8 wykład prof. dr. Józefa Hornowskiego na 
temat: „Samoobrona organizmu w walce o 
zdrowie i ż,cie, a choroby, starość i śmierć". 
Wykład odbędzie się w Instytucie fizycznym 
ul. Długosza 8, w podwórzu.

W piątek, 26 b. m., od godziny 7 do 8 
wieczorem wykład dr. Jakóba Handla: „O ję­
zykoznawstwie" w Instytucie chemicznym, Dłu­
gosza 6. Wstęp 20 hal.

— Koncesya na aptekę. 0. k. Na­
miestnictwo nadało prawomocnie mrowi farma- 
cyi Wacławowi Barąezowi koncesyę na samo­
istne prowadzenie apteki publicznej w Czchowie,

— Posiedzenie magistratu odbyło się 
dzisiaj przed południem pod przewodnictwem 
komisarza rządowego, radcy Namiestnictwa 
Grabowskiego. Magistrat udzielił następujących 
snbweneyj: Towarzystwu Szkoły Ludowej 
(Związkowi okręgowemu) 8.900 koron, Tow. 
uczestników powstama 1863/4 1.600 koron, 
polskiemu Towarzystwu „Ognisko" w Wiedniu 
240 kor., Komitetowi wydawnietwaj broszury 
z powodu proklamacyi Państwa Polskiego 200 
kor., z zastrzeżeniem, że 50 egzemplarzy bro­
szury otrzyma biblioteka Rady szkolnej okrę­
gowej, Senatowi akademickiemu na pokrycie 
wydatków z powodu uroczystości jubileuszo­
wych 100 koron. Dalej uchwalił magistrat 
zarządzić wykonanie nagłych naprawek przy 
kościele św. Antoniego i wyasygnował na ten 
cel 5000 koron. Wreszcie uchwalono nadać z 
fundacyi Nazalewieza, przeznaczonej na posagi 
dla ubogich córek szewców, dwa posagi po 
172 koron, a to Apolonii Sadowej i Helenie 
Zabratyńskiej.

— Zjazd lekarzy wojskowych odbę­
dzie się we Lwowie w czasie od 20 — 22 lu­
tego. Na porządku dziennym Zjazdu znajdują 
się tematy z zakresu hygieny i chirurgii w 
polu.

— Wykaz datków na kuchnie wo- 
j enne. W dalszym ciągu ofiarowali na kuchnie 
wojenne: mąjor Stirsa w imieniu pana N. N. 
20 kor,, za skonfiskowane towary 2041 91 kier., 
Komitet opieki nad Legionistami 73 52 kor., 
Prezydyum Namiestnictwa 10.000 koron.

Na kuchnie wojenne dla biednych dzieci 
szkolnych złożono : urząd podatkowy Bełz 50 
kor., Powszechny Bank depozytowy 100 kor., 
Wiedeński Bank związkowy 1200 kor., za po­
średnictwem dysponenta p. Tanza 1500 kor., 
Centrala skór 1500 kor., dom bankowy Roha­
tyn i Ułam 200 kor., zbiórka wśród dam za 
wieczór sylwestrowy 1414-67 kor., Prezydyum 
Namiestnictwa 5000 kor., dochód z rautu 
10.106-72 kor., p. Romaszkan 200 kor., sto­
warzyszenie kaflarzy Lwów 50 kor., intere­
senci przez pana majora Stirsę 1054 kor., 
Centrala opieki nad uchodźcami wojennymi 
1000 kor., stół właściciela drukarni Fried- 
manna 5 40 kor., Amerykański Dom obuwia 
57-40 kor., restaurator Wilhelm Herman 100 
kor., personal kolei elektrycznej 50 kor., firmy 
Samuel Barach 100 kor., Rogenbogen 120 kor., 
R. Bardach 120 kor., Leon Propst 120 kor., 
H. Schapira 120 kor., J. Bromilski 120 kor., 
M. Dydyński 120 kor., Schrenzel i Spka 120 kor., 
inż. Jager za wydane karty dla kuchni wo­
jennej jako datek 600 kor.

—  Szereg wykładów „od w ojn y  do 
pokoju", urządzanych przez K asyno i K ołó  lit . 
art. dozna w  tym  ty g o d n iu  przerw y z pow odu  
urządzanego 27 bm. w ieczoru sty czn iow ego , a 
w  przysz łym  ty g o d n iu  z pow odu w ie lk ieg o  
koncertu sp acerow ego, który odbędzie się  w e  
czw artek 1 lu teg o . N a jb liż szy  w y k ła d  odbędzie  
się  dopiero 7 lu tego  ; m ó w ić  będzie inżyn ier  
m aszyn  Stan. K ub iń sk i o ło d z ia ch  podw odnych  
i  życiu  w  n ich . P re lek cya  ta będzie połączona  
z przeźroczam i.

— Wieczór styczniowy urządza w  n aj­
b liższą  sobotę, 27 b m ., K asyno i K oło lit . art. 
ze w sp ó łu d zia łem  artystycznego  K ółk a  C zyteln i 
akadem ickiej. W ieczór rozpocznie Tow arz. śp ie ­
w ack ie  „H ejnał"  w yk onan iem  W en gerta  „Śm ierć  
w roga" , poozem  przem ów i prof. h isto ry i na 
U n iw ersy tec ie  lw o w sk im  dr. Stan. Z akrzew ski. 
P ierw szą  ezęśó w ieczoru  w y p e łn ią  produkeye  
deklam acyjno-m uzykalne, zastosow ane do uro­
czystości, a drugą p rześliczny , n astrojow y obra­
zek scen iczn y  G. Z apolskiej „Jesien nym  w ie­
czorem ", nap isany ongi d la M odrzejew skiej, 
która podów czas b a w iła  na g o śc in n y eh  wyBtę- 
paoh w K rakow ie. W e L w o w ie  nie je s t  znany  
ze sceny  ten  obrazek; w  g łó w n y c h  ro lach  w y ­
stąp ią  pan ny G luzińska i Juraszów n a  i  pp. 
Br. Zakrzew ski i K. Zawadzki.

Bilety wstępu dla członków i ich rodzin 
po 2 kor., a dla gości wprowadzonych po 4 
kor. są do nabycia w kanoelaryi Kasyna i Koła 
lit. art. Dochód przeznaczony na rzecz Tow. 
uczestników powstania z r. 1863.

—  Naprawa zegara ratuszowego, który  
w sku tek  przerw ania się  lin ew k i, przesta ł w y ­
dzw aniać godziny , potrw a kilka dni.

— Stan zdrowotny miasta je s t  w  
dalszym  c iągu  zadow alający. N a  p o d sta w ie  sta ­
tystyczn ego  zestaw ien ia  w u b ieg ły m  tygod n iu , 
stw ierd zon o w e  L w o w ie , 3 w ypadki dyfteryi, 7 
p ło n icy , 3 ty fu su  brzusznego, 2 czerw onki.

— Z sali sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem rozpoczęła się wczoraj rozprawa 
karna przeciw służącym Maryi Wiśniewskiej i 
Katarzynie Trojanowskiej, które okradły mie­
szkanie pp. Zieniewskich w czasie inwazyi ros­
syjskiej. Przebieg rozprawy wykazuje, że słu­
żące korzystały z rzeczy i przedmiotów pp. Z., 
prowadziły wesołe życie, a po powrocie pp. Z. 
do Lwowa okazał się brak przedmiotów na 
znaczną Bum ę.

— Zawieszenie tygodnika „Ukraini- 
sche Nachrichten*. Wydawany w Wiedniu 
przez „Związek wyzwolenia Ukrainy" tygodnik 
TJkrainische Nachrichten zamieszcza wnrzelOO 
z 12 b. m. odezwę do czytelników z powiado­
mieniem, że prezydyum Związku, z uwagi na 
nader skomplikowane stosunki, zwłaszcza ze 
względu na to, że od pewnego czasu nie może 
sprawy ukraińskiej tak bronić, jakby pragnęło 
w położeniu obeenem, zmuszone jest wstrzy­
mać dalsze wydawnictwo Ukrainische Nachrich­
ten. W miejsce tygodnika pojawiać się będą od 
czasu do ezasu publikacye zbroszurowane.

— Towarzystwo śpiewackie „Echo“, 
tak rzadko ukazujące się obecnie na estradzie, 
przygotowuje na pierwszą połowę lutego, w sali 
Towarzystwa muzycznego, własny koncert pod 
batutą dyrektora Jana Rangla,

— Pomnik dla Arcybiskupa Stablew- 
skiego. Z Poznania donoszą: Odkąd w katedrze 
poznańskiej umieszczono staraniem Związku 
Towarzystw robotników polskich skromną ta- 
blieę dla ś. p. Arcybiskupa Stablewskiego, od­
czuwano boleśnie zawsze, że pamięć zasłużo­
nego Arcypasterza tak małym tylko uczczono 
nagrobkiem. Niedawno rozpisano konkurs na 
wspaniały pomnik, który stanąć ma po wojnie 
nad grobem ś. p. Arcybiskupa Stablewskiego. 
Nagrodzeni zostali czterej artyści rzeźbiarze. 
Pierwszą nagrodę przyznano projektowi p. Mar­
cina Rożka, drugą p. Władysławowi Marcin­
kowskiemu, trzecią wspólnie dwom projektom, 
to jest projektowi p. Franciszka Flauma i dru­
giemu projektowi p. Rożka.

— Zm arli: w Krakowie, Wawrzyniec 
Waśkowski, emer. profesor w gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie, w 67 r. żyoia.

we Lwowie, Przemysław Szule, właści- 
eie1 realności, weteran z r. 1863;4, w 66 
roku żyoia.

— Nagły zgon. Onegdaj w nocy donie­
siono inspekcyi policyi, że w realności przy ul. 
Pilnikarskiej 1. 20 znajduje się ciężko chora 
kobieta. Lekarz odesłał ją do szpitala powsze­
chnego, ale w czasie jazdy dorożką kobieta 
wyzionęła ducha. Zwłoki odstawiono do Zakładu 
medycyny sądowej. Zwłok na razie nie agno- 
skowauo.

— Kradzieże. Nieznany kieszonkowiec 
wyciągnął Adeli Reissowej w bramie Andriol- 
lego w Rynku pulares czarny, zawierający 60 
koron. Wieśniaczce Maryi Hawryszowej skra­
dziono w westybulu Czerwonego Krzyża przy 
ul. Piekarskiej zawinięte w chustkę 38 koron.

— Do tutejszego szpitala powszech­
nego przywieziono wczoraj 13-letniego Anto­
niego Sawicza, który młócąc zboże na ręcznej 
młoearni, włożył tak nieostrożnie lewą rękę 
między tryby młooarni, że urwały mu one 
cztery palce.

— Za wyprawianie awantur w szpi­
talu powszechnym ukarała polieya 3-dniowym 
aresztem pozostającego tam w leczeniu 17-le- 
tniego Karola Simka.

— Tajny skład mydła wykryła wczo­
raj polieya w jednym z zamkuiętyoh sklepów 
w realności przy ul. Rappaporta 1. 3. Znale­
ziono tam 20 skrzyń mydła, wagi około 800 
klgr. Sklep ten aż do dalszego zarządzenia 
opieczętowano.

— Z Lublina. Z okazyi rocznicy po­
wstania styozniowego r. 1863 odbyły się w po­
niedziałek przed południem w tutejszej kate­
drze i trzech innych kośoiołaoh żałobne nabo­
żeństwa za poległych wówczas. Następnie od­
były się dla młodzieży szkolnej wykłady o hi- 
storyeznem znaczeniu tego dnia. Po pułudniu 
odbyło się w teatrze uroczyste przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej, a wieczorem drugie 
przedstawienie dla reszty publiczności. Na 
początku przedstawień wygłoszono przemó­
wienia o pamiętnych dniach styczniowych 
1863 r. Wyohodząoa w Dąbrowie Gazeta Pol­
ska ogłasza odezwę Lady narodowej okręgu 
Dąbrowy, wzywająoą do dyscypliny, oraz do 
posłuszeństwa względem tworzącego się Rządu 
polskiego.

Dziennik Lubelski przedrukował odezwę 
lubelskiej młodzieży narodowej oświadczającą 
swą gotowość uczynienia zadość wezwaniu Rządu 
zgłaszania się pod broń.

Kronika zagraniczna.

* Z a t o p i e n i e  pe r e ł .  Jak donosi Glo- 
be, angielski, parowiec, zdążający z Indyj do 
Europy, storpedowany i zatopiony przez nie­
miecką łódź podwodną, wiózł przesyłkę pereł 
o wartości 5 milionów marek. Kollekcya ta, 
zawierająca szczególnie piękne i cenne perły, 
była ubezpieczoną w Tow. Lloyda, w pełnej 
swej wartości. Ponieważ obecnie stwierdzono, 
żo wydobycie zatopionego skarbu z morza jest 
zupełnie niemożliwe, sumę ubezpieczoną wypła­
cono właścicielowi w całości.

* P o l o w a n i e  n a  m a ł p y  jedyne i ni­
gdzie dotychczas niepraktykowane, odbędzie się 
w najbliższym czasie w Afryce. W tym celu 
uda się do Konga francuskiego specyama eks- 
pedycya amerykańskiego Muzeum zoologicznego, 
pod kierunkiem „obeznanego doskonale zmową 
małp" prof. Ryszarda Uamora. Prof. Garner

„Gazeta Lwowska" z dnia 25 stycznia 1917.
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zawdzięcza swą sławę siedmioletnim studyom 
mowy małp i opracowaniu odnośnego słownika, 
który — jak zapewnia prasa nowojorska — 
zrozumieć musi każda lepsza małpa. Ta świa­
domość małpiej mowy ma być używaną jako 
środek nęcący zwierzęta. Prof. Garner twierdzi 
mianowicie, że bez najmniejszych trudności bę­
dzie mógł mową zwabić małpy aż do miejsca, 
gdzie będą na nie czekali strzelcy.

Notatli literacka-artystyczne.
Juliuszowa Albinowska ogłosiła w Bi­

bliotece Macierzy polskiej pożyteczną bardzo 
rzecz „O piecu i kuchni w domu oszczędnym". 
W miesiącach wojny, kiedy każdy zmierza do 
największego ograniczenia codziennych swych 
wydatków, artykuły i bardziej wyczerpujące, 
obszerniejsze prace p. generałowej Albinowskiej 
zyskały sobie znaczną poczytność, a tysiące go­
spodyń polskich postępują według jej cennych 
rad i na doświadczeniu opartych wskazówek. 
W ich kołach znajdzie też i ostatni tomik Bi­
blioteki Macierzy polskiej gorący poklask, oma­
wia bowiem przystępnie, w sposób dla każdego 
zrozumiały, wszelkie rodzaje paliwa, objaśnia 
najodpowiedniejszy sposób i najracjonalniejszy 
ich użycia, oraz urządzenia w ten sposób pie­
ców, by te pochłaniały jak najmniej opału. 
I po wojnie dziełko p. Albinowskiej liczyć może 
również na liczny zastęp pilnych czytelników, 
trafnie więc uczyniło kierownictwo Macierzy 
polskiej wciągając je do katalogu swych wy­
dawnictw.

Wawel w prasie niemieckiej. Ul.
Wiener Extrablatt przynosi w ostatnim nu­
merze nader ciepło i z należnym pietyzmem 
napisany artykuł p. t, „Das Konigsschloss in 
Krakau".

„Zamek na Wawelu — czytamy w tym 
artykule — jest równie stary jak czcigodny 
Gród krakowski i jest wieczystym pomnikiem 
kolebki wielkiego narodu. Wawel figuruje usta­
wicznie na kartach prawie tysiącletniej historyi 
Polski".

Autor przebiega w barwnem choó treści- 
wem opowiadaniu, dzieje . amku wawelskiego i 
wyraża żywe zadowolenie, że historyczny ten 
zabytek powróoony dziś zostaje do dawnej 
świetności.

Aktualna mapa. Mołdawia — linia 
Seretu— Karpaty Lesiste — Bukowina—P ru t— 
Bessarabia, okolice właśnie, które skutkiem 
walk ostatnich szczególnie żywe budzą zaję­
cie — znajdują się na najnowszej karcie szcze­
gółowej G. Freytaga. Wykonana ona została 
wedle skali 1 : 400.000 w rozmiarze 70:90 cm. 
(cena z przesyłką przy nadesłaniu należytośei 
z góry kor. 2 10  == m. 160 . Wiedeń VII, 
Schottenfeldgasse 62).

Karta owa, wykonana 6 barwami, obej­
muje także część wschodniego Siedmiogrodu, 
wschodniej Galicy! i Bossyi. Zapisana mnó­
stwem nazw umożliwia jak najdokładniejsze 
oryentowanie się w sytuacji wojennej. Nowa 
m apa łączy się w swym układzie z wydanemi 
poprzednio mapami Eumunii środkowej i Do­
brudży. Pogląd na całą rumuńską widownię 
wojenną daje Freytaga mapa Eumunii (wedle 
skali 1:1 milj., rozmiarów 70 : 90, z przesyłką 
kor. 1-30 =  m. 1’10).

Aleksander Janowski. „Pogadanki kra­
joznawcze". Wydawnictwo polskiego Towarzy­
stwa krajoznawczego w Warszawie. 1916. Skład 
główny w księgarni G. Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

(z. s.) Autor „Pogadanek krajoznawczych" 
poleca je dla niższych klas szkół średnich w 
Królestwie Polskiem. W Galicyi użyte byó mo­
gą w szkołach ludowych, a przedewszystkiem 
w wychowaniu przedszkolnem, domowem. Ksią­
żkę, zasługującą na polecenie, zdobi i uzupeł­
nia dwadzieścia ładnych i dobrze odbitych ilu- 
stracyj, przedstawiających widoki polskich oko­
lic, minst, pomników i zabytków architektoni­
cznych.

K. T e tm a je r :  „Judasz", tragedya. Na­
kład J. Czerneckiego. Kraków 1917. Kazimierz 
Tetmajer w ostatniej swej tragedyi daje nam 
nowe, oryginalne oświetlenie duszy tej za­
gadkowej postaci. „Judasz" Tetmajera nie jest 
to człowiek sam przez się zły, lecz naznaczony 
niejako piętnem fatalizmu. Jest on porywczy 
do szaleństwa; w zbrodniczem podnieceniu do 
wszystkiego zdolny. Wciela się w nim idea 
zemsty, ale zemsty nie osobistej, której chara­
kterem jest zawiśó wszystko obejmująca. Jak 
na nim mszczą się jego własne zbrodnie, tak 
on się mści za te zbrodnio na innych. Uczu­
cia dobre w nim nie zamarły: dowodem tego 
nieustanna walka, szarpanie się z sobą, w 
złtórej jednak tryumf ostateczny odnosi zawsze 
ko. Ściga go los w postaci „Nieznanego"; on 
bezwiednie wciąga Judasza w nieunikniony zły 
czyn, przemawiając do niego to wróżbą, to

groźbą. Ściga go klątwa własnej duszy, nie­
zdatnej do pokonania zła.

Ferma tragedyi jest silna. Jeżeli nie 
zawsze giętka, nieraz kanciasta, zawsze jest na 
poziomie wysokiego nastroju. Należałoby może 
podnieść jeden zarzut, że akcya nie daje wra­
żenia stopniowania, trwając cały czas w tern 
samem niemal napięciu. Judasz w pierwszym 
akcie jest Judaszem aktu ostatniego. Nie dośó 
silnie zaznacza się dorastanie ducha jego do 
zbrodni.

O innych postaciach mało pozostaje do 
powiedzenia, całą bowiem tragedyę zamyka w 
sobie osoba Judasza. Wyborne jest zobrazowa­
nie niektórych scen, jak n. p. w akcie II. ta­
niec Szalonej śród róż i owoców, na jaskra- 
wem tle targowiska; potem spotkanie się jej z 
grupą Apostołów pod lasem. Ostatni akt ma 
wszelkie dane, aby przy odpowiedniej insceni- 
zacyi robił dnże wrażenie, musi jednak byó 
zreiyserowany dyskretnie i według wskazówek 
autora — „matowo".

Książka wydaną jest wytwornie i ładnie 
ze starannością dobrze świadozącą o firmie wy­
dawniczej I. Czerneckiego. — g —

Kazimierz Tetmajer. „Konieo epopei". 
Epilog. Kraków 1917. Nakład J. Czerneckiego.

(z. s.) Epilog książki, nazwanej przez Ka­
zimierza Tetmajera „Końcem epopei", nie jest
w ścisłem znaczeniu wyrazu romansem history­
cznym, ani nawet finałem nieznanej nam try­
logii powieściowej, noszącej podobno tenże sam
tytuł, a wysnutej z dziejów stosunków polsko- 
napoleońskich, dobrze i powszechnie znanych 
naszemu ogółowi z wielu prac historycznych, 
licznych pamiętników, a nawet z ustnej trądy- 
cyi, przekazanej nam przez ojców i dziadów, 
którzy służyli i walczyli pod sztandarami no­
woczesnego Cezara. Dzieło jest poematem, pi­
sanym prozą, w którym autor praguął odtwo­
rzyć stan duszy Napoleona po zgubnej kampanii 
dwunastego roku, po przegranej bitwie pod Lip­
skiem i pomimo genialnych błysków chwilo­
wych militarnych powodzeń przed pierwsz’ą ab­
dykacją, po pobycie na Elbie i studniowem po- 
wotnem owładnięciu Francyą, wreszcie po po­
gromie pod Waterloo, aż do zgonu na wyspie 
Świętej Heleny, Opierając się na pamiętniko­
wych opowiadaniach, przepełnionych anegdoty­
cznymi szczegółami, przeobraża je poeta własną 
wyobraźnią i wyciąga z nich marzycielskie 
wnioski, posiadające bardzo niewiele punktów 
stycznych z duszą wielkiego Korsykanina. Cała 
ta kunsztowna psychologiczna konstrukcja da­
leką jest od rzeczywistości, posiada jednak urok 
poetyczny, zdwojony efektowną jaskrawością 
barwnego słowa, zwłaszcza, że monotonię jej 
przerywa wspaniały, świetny i na wskróś rea­
listyczny opis bitwy pod Waterloo, oraz nie 
wiążący się niemal z treścią utworu epizod, w 
prostocie swojej śliczny i budzący w sercu czy­
telnika szczere wzruszenie staropolskim kolory­
tem, przypominającym treść i styl „Księdza 
Piotra", jednej z najpiękniejszych nowel, jakie 
piśmiennktwo nasze wydało.

„Baśń fantastyczna o Janosiku
s trze lcu " . Napisał dla młodzieży Józef Czaski. 
W y d aw n ictw o  sa lon u  m alarzy p o lsk ich  w  K ra­
kow ie.

(z. s.j Liczbę książeczek dla młodzieży 
zwiększyła w tych dniach bardzo wykwintnie 
wydana książeczka p treści wysnutej z legendy
0 rycerzach śpiących wTatraeh, a przez autora 
przystosowanej do wypadków chwili bieżącej. 
Bohater opowiadania, skromny pasterz Janosik, 
oczarowany i podniecony wizyą, objawiającą 
mu się w jaskini górskiej, czyni zadość we­
zwaniu wyśnionego archanioła, dzierżącego w’ 
ręku sztandar polski, śpieszy do sąsiedniego 
miasteczka, gdzie przywdziewa mundur strzelcu
1 idzie walczyć za Ojczyznę. Opowieść zdobi i 
ilustruje ośm ładnie skomponowanych barwnych 
obrazków, malowanych przez Adama Setkowi- 
eza. Książeczka liczyć może na znaczny popyt; 
jest bowiem bardzo tania, chociaż drukowana 
staranni# na pięknym papierze.

Małżeństwo Loli na scenie lwowskiej.
Doskonała i pełna humoru komedya Henryka 
Zbierzchowskiego, którą grano we wszystkich 
teatrach polskich, w tych dniach wznowioną 
będzie w teatrze lwowskim w r#ź,yseryi i opra­
cowaniu warszawskiem odmiennem nieco i je­
szcze bardziej uwydatniającem komiczne jej 
walory.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We czwartek o godz. 7 wiecz. (nowość) 

„Lakme", opera w B aktach Leona Delibes’a. Wy- 
Btęp Adyoari-Szayerównej i Bedlewicza. — W pią­
tek o godz. 7 wieez. (nowość) „Książątko", ko­
medya w 3 aktach Eoberta Mischa. — W so­
botę o godzinie 3 po południu dla młodzieży 
szkolnej „Betleem Polskie", jasełka w 3 aktach 
Lueyana Eydla. — W sobotę o godzinie 7 wie­
czorem „Lakme", opera 3 aktach Leona Deli- 
bes’a. Występ Ady bari-Szayerównej i Fr. Be­
dlewicza. — W niedzielę o godzinie 3 po po­
łudniu „Madame Sans-Gene", komedya w 4 
aktach W. Sardou, z Siemaszkową w tytułowej

roli. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
„Urszula", operetka w 3 aktach H. Dostała. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem „Ksią­
żątko", komedya w 3 aktach Eoberta Mischa. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franciszka Schuberta. — We środę o 
godzinie 7 wieczorem „Lakme", opera w 3 
aktach Leona DelibesA. — We czwartek o go­
dzinie 7 wieczorem „Urszula", operetka w 3 
aktach H. Dostała.

Człowiek i książka.
Praca umysłowa przechodziła w ciągu 

wieków różne formy rozwojowe. Zbadanie 
całej tej ewolucyi przedstawia dla socyologa 
temat bardzo ponętny, albowiem pozwala mu 
nietylko dać obraz historycznego procesu 
rozwojowego, ale zarazem przeprowadzić kry­
tykę organizacyjnych form nowych i ^zneić 
projekty i myśli na przyszłość. Prac w tym 
kierunku zagranica dostarczała już niekiedy, 
u nas atoli podobnych nie było, Dlatego na­
leży powitać z prawdziwą radością studyum 
dr. Jana St. By s t r o n i ą  p. t. „Człowiek i 
książka, które poświęcone jest właśnie pro­
blemowi organizacyi pracy umysłowej i jej 
wpływom na strukturę współczesnej kultury,

Ponieważ jednym z najbardziej typo­
wych i zasadniczych wyrazów pracy umysło­
wej jest książka, więc przedewszystkiem nad 
tą kwestyą wypadało się autorowi zastaao- 
wić. Książka przechowuje niejako myśl na­
szą, czyniąc ją dostępną innym i spełnia 
niezmiernie ważną rolę w rozwoju wszelkiej 
nauki przez to, że uniezależnia nas od pa­
mięci. Szczególnie zaś książka współczesna, 
każdemu i wszędzie dostępna, uwolniła umysł 
nasz od całego szeregu wiadomości bez wąt­
pienia potrzebnych, ale nie każdemu i nie 
zawsze, albowiem wiadomości tych zaczer­
pnąć można z odnośnych dzieł. Tem samem 
stała się zbyteczna zupełnie wszelka mnemo- 
technika i mnemotechniczna forma książek. 
Natomiast główną uwagę zwróciło się na to, 
aby ułatwić każdemu możliwie szybkie ko­
rzystanie z każdego dzieła. Starano się do­
stosować książkę do nowych potrzeb i podo­
bnie jak w bibliotece wypracowuje się kata­
log, który ułatwia przegląd zawartości biblio­
tecznej, tak do książki dodaje się spisy i 
indeksy, które wskazując dokładnie zawar­
tość książki, umożliwiają zarazem odszukanie 
żądanych rzeczy łatwo i prędko. W dzisiej­
szych czasach indeks w pracach naukowych 
posiada zasadnicze znaczenie, to też zagranica 
stworzyła specjalne organizacje ,celem ukła­
dania bibliografij indeksów i angielskie Index- 
Society.

Zmieniły się też okoliczności pod wzglę­
dem znaczenia autora w stosunku dodzieła. 
Dawniej indywidualność futora występowała 
silniei aniżeli dzisiaj. Na pierwszy pian wy­
bijała się osoba autora, na drugim znajdo­
wała się książka i temat naukowy. Dawniej 
bowiem jeden człowiek mógł ogarnąć całość 
i całość niejako stworzyć, ujmując ją w wiel­
kie dzieło, obecnie panuje natomiast zasada 
podziału pracy zarówno przez opracowania 
monograficzne, dotyczące poszczególnych pro­
blemów, jak przez prace zbiorowe, rozłożone 
na szeregi osób i na dłuższy przeciąg czasu. 
Zaznam  się pewna bezosobowość pracy, któ­
rej przykładem mogą być pisma naukowe i 
wydawnictwa. A wobec zmiany formy orga­
nizacyjnej pracy naukowej zmienia, się także 
organizaeya popierania pracy; meeenasowstwo 
osobiste ustępuje instytucyom społecznym, 
akademiom, towarzystwom naukowym, insty­
tutom.

Wskutek zupełnego przeobrażenia się 
warunków zmienia się także wygląd zewnętrz­
ny książki. Znikają wielkie, ciężkie formaty, 
a przyjmują się rozmiary lekkie, wygodne i 
łatwo przenośne. Podniesiono zaś nawet pro­
jekt ujednostajnienia formatów i wprowadze­
nia formatów światowych, co miałoby nie­
zmiernie doniosłe znaczenie zarówno ze wzglę­
du na uproszczenie produkcyi i obniżenie 
ceny książki, jak i na ekonomiczne wyzyska­
nie miejsca w bibliotekach. Marzeniem przy­
szłości jest biblioteka, obejmująca 3,341.000 
tomów, która dałaby się pomieścić w jednym 
pokoju o wymiarach 16m X 10'80m X  Śm, 
przyczem jednostką mierniczą jest tom o 100 
stronicach, a wymiarach 13.3 X 16 cm.

Konsekwencye takich innowaeyi mogły­
by stać się doniosłe szczególnie wtedy, gdy 
nastąpi także organizaeya nad pracą biblio­
graficzną, któraby miała charakter ogólny i 
międzynarodowy. Próby w tym kierunku pod­
jęto już na Zaehodzie, jak np. w Instytucie 
bibliograficznym brukselskim. Ta postępowa 
myśl organizacyjna objęła także biblioteki. 
Dawna zamknięta i trudno dostępna biblio­
teka zmieniła się w książnicę współczesną, 
ruchliwą i żywą. Powiększają się te różnice 
zarówno pod względem ilościowym jak orga­
nizacyjnym i zmuszają do przeprowadzenia 
całego szeregu zasadniczych reform zarówno 
odnośnie do działalności zewnętrznej, jak 
pracy wewnętrznej.

Pod wpływem tych przemian na polu 
warunków pracy umysłowej zmienił się także 
sam typ uczonych, którzy przestają tworzyć 
kastę, a zarazem zbliżają się więcej do ży­
cia. Zanika typ ciasnych, bezdnsznych kan­
celistów naukowych, a ich miejsce zajmują 
żywi, trzeźwi, a nadewszystko myślący pra­
cownicy.

Książka p. Bystronia podaje więc cały 
szereg bardzo cennych wskazań odnośnie do 
postępowej crgauizacyi życia umysłowego, z 
pomiędzy których szczególnie ustępy o orga­
nizacyi bibliograficznej i bibliotecznej zasłu­
gują na podkreślenie. Trzeba bowiem przy­
znać, że pod tym względem stoimy przewa­
żnie na dość przestarzałym poziomie i tu 
konieczne byłyby liezne reformy. A więc 
przedewszystkiem odnośnie do dostępności 
bibliotek dla każdego i w każdym czasie. 
Wzorem może być biblioteka uniwersytecka 
w Nowym Jorku otwarta od godz. 8 30 ra ­
no do i l  wieczorem. Wogóle bowiem zacho­
dnia biblioteka przestała być jakimś cekhau­
zem zamkniętym i strzeżonym przez groźnych 
kustoszy, a zamieniła się w bibliotekę na 
oścież otwartą, zaznaczającą jak najszersze 
warstwy, udostępniającą jak najintenzywniej 
swe skarby. Ten typ starych blibliotek prze­
ważnie także u nas już wymiera, a przewa­
ża już charakter bardziej uspołeczniony Na­
stępstwem tego niezwykły wzrost frekwen- 
cyi bibliotecznej w ostatnich czasach. Ażeby 
jednak te wyniki uzyskać, trzeba w odpo­
wiedni sposób zorganizować bibliotekę, po­
łożyć silny nacisk na zasadę, że biblioteka 
służy potrzebom czytelnika, że powinna od­
działywać na czytelnictwo i pracy naukowej 
nie utrudniać, ale owszem popierać i two­
rzyć potrzebę książki przez łatwość jej za­
spokojenia. Ztąd konieczność odpowiednich 
katalogów, dostępnych także dla publiczno­
ści nie tylko alfabetycznych, ale także rze­
czowych, etc. Wyznajmy sczerze, iż w Pol­
sce niewiele bibliotek odpowiada powyższym 
postulatom.

Dziwić się temu nie można, gdyż brak 
ku temu zupełnie warunków zarówno ogól­
nych jak i iokalnyoh. Niema żadnej ściślej­
szej organizacyi polskich bibliotek, ani na­
wet odosobnionych wskazań do reform na 
polu naszego bibliotekarstwa. A tylko na 
podstawie krótkiego studyum p. Bystronia 
dałoby się dziesiątki kwestyi poruszyć. Wte­
dy dopiero zaś rozpoczęłoby się istotne ko­
rzystanie z naszych księgozbiorów, które w 
w wielu wypadkach można porównać jeszcze 
ze skarbcem, gromadzącym złoto, nie po to, 
by je wydawać, lecz by się niem cieszyć.

Adam Fischer.

GOSPODARSTWO I HA ND EL
Potrzeba badania nasion ogrodowych.

Pod tym napisem podaje Miesięcznik sad. ogr. 
artykuł p. K. HuppentaJa z Kraj. Stacyi do­
świadczalnej botaniczno-rolnicaej we Lwowie. 
Autor na wstępie ubolewa, że produkcja na­
sion własna jest u nas wprost znikoma, po­
mimo, że moglibyśmy przy dobrych chęciach 
zaspokoić własnem nasieniem prawie w zu­
pełności swoje zapotrzebowanie. Obecny stan 
jest tem smutniejszy, że nasiona odmian 
sprowadzanych, a w katalogach bardzo za­
chwalanych, są drogie, co gorsza, zawodzą 
w praktyce niejednokrotnie, wydając rośliny 
nie wykazujące wcale spodziewanych wła­
sności, jak należytego zawiązywania się głó­
wek (u kapust), wielkiej plenności i t. d. 
Ala inny jeszcze przykrzejszy zawód nieraz 
nas spotyka. Oto sprowadzone nasienie od 
obcych, okazać się może gatunkiem nie ta­
kim, jakim go nazwano, lecz gatunkiem da­
jącym rośliny dla nas całkiem bez wartości, 
albo też nasienie to wcale nie kiełkuje, lub 
też bardzo słabo, tak, że znaczne koszta upra­
wy, nawożenia i zakupna nasion idą na mar- 
we. O ile straty poprzedniej kategoryi mo­
głaby usunąć w przeważnej mierze własna 
produkeya nasion w kraju, co jest dopiero 
muzyką przyszłości, o tyle jest w naszej mo­
cy już obecnie ochronił się od rozczarowań 
tej drugiej kategoryi. Można bowiem jeszcze 
przed wysianiem nasion stwierdzić: 1) pra­
wdziwość ich gatuuką, 2) ich czystość t. j. 
jaki jest procent nasion prawdziwych, wy- 
kształconj7ch i nieuszkodzonych i jaki pro­
cent znajduje się w nich nasion obcych ga­
tunków (zazwyczaj chwastów), prawdziwych, 
lecz uszkodzonych (połamanych, nagryzionych, 
zgniłych) i niewykształconych dostatecznie— 
ziemi, piasku i t. d.; 3) siłę kiełkowania, t.j. 
procent nasion prawdziwych, mogących wy­
dać rośliny.

Znajomość nasion warzyw i innych ro­
ślin jest po największej części u kupujących 
je i sprzedawców niewystarczająca do stwier­
dzenia do pewnego gatunku. W tych wypad­
kach winni się oni zwrócić z zapytaniem do 
jednej js instytucji przeznaczonych specyal- 
nie do badania i kontrolowania nasion. W Ga­
licyi taką instytucyą jest Eolniczy Zakład 
doświadczalny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie i Krajowa Stacya doświadczalna
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botaniczno-rolnicza we Lwowie. Kupujący 
nasiona powinni częściej korzystać z usług 
tych instytucy', jeżeli chcą przed wysiewem 
zakupionych nasion poznać ich czystość i si­
łę kiełkowania. Do oznaczenia czystości wy­
magana jest nie tylko zna jomość nasion, lecz 
potrzeba także dokładnej (chemicznej) wagi, 
a czasem i szkieł powiększających. Tylko w 
wypadkach, w których nasienie już „na oko“ 
wydaje się całkiem czyste, może być zbędne 
oznaczenie procentu nasion czystych. Nato­
miast poznanie siły kiełkowania jest niemo­
żliwe bez osobnego badania. Oznacza się siłę 
kiełkowania, trzymając w ciepłem miejscu 
pewną odliczoną ilość nasion w wilgotnym 
piasku, w ziemi, flaneli lub bibule, przez pe­
wien przeciąg czasu. Zdawałoby się, że tak 
prosta czynność jest dostępna dla każdego. 
W rzeczywistości jednak tak nie jest, gdyż 
mało kto jest w możności dać nasieniu ba­
danemu na kiełkowanie najkorzystniejsze wa­
runki do tego procesu i wskutek tego otrzy­
mana ilość nasion skiełkowanych jest bardzo 
często znacznie niższa od istotnie mogącej 
skiełkować, niekiedy może nawet wypaść tak, 
że przy niewłaściwem postępowaniu nasienie 
w bardzo dobrej sile kiełkowania wcale nie 
skiełkuje lub tylko w małym procencie.

Jest sposób zabezpieczenia się przed 
oszustwem sprzedających, a przynajmniej 
przed stratą rzucania w ziemię na,sienią, z 
którego nie może być pożytku. Ostatniej uni­
knie się, przekonawszy się, czy nasienie jest 
prawdziwe i jaką ma wartość użytkową, przez 
posłanie tegoż zawczasu przed siewem do 
zbadanie do Stacyi botaniczno-rolniezej we 
Lwowie lub do innej stacyi kontroli nasion. 
Zaś przed oszustwem ze strony handlarzy 
może obronić zakupywanie u nich nasion za 
odpowiednią pisemną gwarancyą.

Do udzielania tego rodzaju gwaraneyi, 
zobowiązały się niektóre firmy handlowe o- 
sobną umową ze Staeyą botaniczuo rolniczą 
we Lwowie; ono ponoszą również koszta 
kontroli nasion, jeżeli gwarancya odnosi się 
do jednego i tego samego nasienia, kupione­
go najmniej za 100 koron; w przeciwnym 
razie knpujący płaci połowę należytości ta­
ryfowej, która wynosi: za oznaczenie siły
kiełkowania — prócz buraków — 2 kor., za 
zbadanie czrstości 2 kor., za całkowite bada- 
nid buraków 8 kor., za stwierdzenie prawdzi­
wości nasienia 1 kor.

Kto posiada nasiona własnego zbioru, 
a szczególnie zapasy starych nasion, powi­
nien również przekonać się przynajmniej o 
ich sile kiełkowaniu, posyłając przeciętną 
z nich próbkę, jako próbkę bez wartości do 
Stacyi botaniczno-rolniezej we Lwowie (ul. 
Zyblikiewicza 40). Zaznaczyć należy, że go­
spodarze mzłorolni członkowie Towarzystw 
rolniczych, Towarzystwa Kółek rolniczych i 
Towarzystwa, „oilskij Hospodar" nie ponoszą 
kosztów kontroli nasion, o ile wykażą się 
poświadczeniem tych towarzystw, że do nich 
należą i są małorolni.

Najmniejsza potrzebna wielkość próbek, 
przesyłanych do Stacyi do zbadania wynosi 
dla nasion najdrobniejszych 5—10 gramów, 
dla drobi yeh (n. p.  takich, jak kapusty) 
10—50, dla grubszych 50—100, a dla naj­
grubszych, jak grochu i fasoli 100 — 250 
gramów.

S ta tystyka św iatow a zbiorów  w 1916 
ro k u . Zeszyt grudniowy 1916 roku Nachri- 
chten, sur landiciriscluiftUchen 1‘roduMions- 
und Handelsstaiistih, wydawnictwa między­
narodowego Instytutu rolniczego w Krymie, 
zawiera między innemi dane statystyczne, 
odnoszące się do prcdukcyi ważniejszych 
zbóż w" 1916 roku, które wykazują, że nao- 
gół osiągnięte plony w porównaniu do roku
1915 i ostatniego pięciolecia znacznie zma­
lały i tak:

P s z e n i c a .  W Argentynie oznaczono 
zbiory 1916 roku 21,068.000 eetnarów me­
trycznych, podczas ed.y w roku 1915 zbiory 
pszenicy wynosiły 46,988 000 c. m. a w sto­
sunku do pięciolecia z okresu 1909/10 do 
1918/14 r. 40,526.000 ctn. m. czyli zaledwie 
44-8 prc. zbiorów zeszłorocznych a 52 prc. 
z lat przeciętnych, Australia określa plon 
pszenicy na 40.480.000 c. m. w przeciwsta­
wieniu do 88.819 000 z roku 1915, czyli 104 
prc. i 24.680.000 c. m. z przeciętnych zbio­
rów pięciolecia, czyli 164 prc.

Razem zaś Argentyna i Australia jako 
jedae z ważniejszych krajów eksportowych 
pszenicy dają zbiór w 1916 reku 61,548.000, 
czyli 71‘6 prc. zbioru zeszłorocznego.

Dania, Hiszpania, Prancya, Anglia, 
Włochy, Norwegia, Holandya, Rumunia, Ros- 
sya europejska (48 gubernij), Szwajcarya, 
Kanada, Stany Zjednoczone, Indye, Japonia, 
Egipt, Tunis wykazują zbiór pszenicy w r.
1916 w łącznej sumie 674,407.('00 c. m., 
podczas gdy w r. 1915 wynosił 899,872.000 
c. m., a przeciętnie z 1909—1913 roku 
741,819.000 c. m.

Ogólna zatem produkeya pszenicy wy­
mienionych 16 krajów północnej i 2 krajów 
południowej półkuli ziemskiej wynosi c. m. 
785,950.000, czyli zaledwie 74-7 proc. pro- 
dukcyi 1915 roku.

Ż y t o .  W Danii, Hiszpanii, Prancyi, 
Irlandyi, Włoszech, Norwegii, Holandyi, Ros­
sy! europejskiej, Siwąjcaryi, Kanadzie i Sta­
nach Z.ednoczonyeh produkcyę żyta w roku 
1916 szacują na 251,202.000 c. m., co odpo­
wiadałoby 95-2 proc. produkcyi 1915 r., a 
112 proc. produkcyi przeciętnej pięcioletniej 
tychże krajów.

O w i e s .  W Argentynie plon owsa wy­
nosił w r. 1916 tylko 4,878.000 c. m., pod­
czas gdy w r. 1915 notowano 10,972.000, a 
w okresie za przeciąg 1909—1918 roku śre­
dnio 8,480.000 c. m. W krajach poprzednio 
już wymienionych, z wyjątkiem Egiptu, zbiór 
owsa w r. 1916 oznaczono na 458,392.000, 
co odpowiadałoby 86'6 proc. zbiorów 1915 
roku, a 103-2 proc. zbiorów przeciętnych. 
Łączna zaś suma wyprodukowanego owsa 
roku 1916 wynosi ogółem 468,270.000 c. m., 
czyli 85'7 prc. produkcyi poprzedniego roku.

K u k u  r u d  z a. We Włoszech, Rossyi, 
Szwajcaryi, Kanadzie, Stanach Zjednoczonych 
i Japonii zbiór kukurudzy w r. 1916 zaliczyć 
należy również do niepomyślnych, gdyż wy­
niósł zaledwie 697,128 000, co w porównaniu 
do r. 1915 stanowi 88 9 proc. plonu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Z Najwyższego Dworu.

W iedeń, 24 stycznia. Najj, Pan przy­
ją ł w poniedziałek w Badenie między inny­
mi P. M inistra generał-majora Hoef-ra, 
wspólnego P. Ministra skarbu Buriana i by­
łego Prezydenta Ministrów dr. Koerbera na 
prywatnych posłuchaniach, po południu zaś 
W. Ochmistrza Dworu ks. Muntenuoyo, P. 
M inistra spraw zagranicznych hr. Czernina, 
węgierskiego prezydenta ministrów hr. Tiszę 
i Ministra wojny Krobatina. Wieczorem po­
wrócił Monarcha do Wiednia.

Wiedeń, 24 stycznia. Wczoraj przed 
południem Najj. Pan udzielał w Badenie po­
słuchań. W południe przybyła do Badenu 
Najj. Pani i oboje Cesarstwo odbyli sankami 
przejażdżkę po okolicy. O godz. pół do 5 
Monarcha wrócił do Wiednia i przyjął jeszcze 
na posłuchaniu szereg osób,

Wewnętrzne sprawy Hfsmarchii.
Wiedeń, 24 stycznik Zaznaczyły się 

obawy, że wskutek rozporządzenia Urzędu 
żywnościowego z 11 b. m. w sprawie zaopa­
trywania ludności w przetwory mleczarskie 
i tłuszcz ze świń i nakazu dostarczania pe­
wnego kontyngentu masła, zaopatrywanie lu­
dności w mleko będzie ograniczone. Wobec 
tych obaw należy stwierdzić, że Urząd ży­
wnościowy polecił krajowym władzom poli­
tycznym, by zarządziły, aby dostawę masła 
odpowiednio nałożono na poszczególnych pro­
ducentów, uwzględniając potrzebę utrzymania 
w mocy dostawy mleka. Ci producenci, któ­
rzy dowiodą, że dostarczają mleka na zaopa­
trzenie ogółu, będą tylko o tyle zniewoleni 
do dostarczania masła, o ile będzie, to dla 
nich możliwe bez uszczuplania dostawy mle­
ka. Inni będą przynagleni do dostarczania 
masła w większej ilości.

Wiedeń, 24 stycznia. P. M inister han­
dlu zarządził, aby zakłady i stowarzyszenia, 
czynne na polu gospodarki artykułami użyte­
czności publicznej, a podlegające Minister­
stwu handlu, jak najrychlej dostarczyły Mi­
nisterstwu sprawozdań i zamknięć rachunko­
wy :h. Ministerstwo po dokładnem zbadaniu 
każe je ogłosić drukiem. Powodem tego za­
rządzenia, co wobec mylnych doniesień nie­
których pism wyraźnie się zaznacza, nie są 
jakieś nieprawidłowości, wykryte rzekomo w 
tej czy owej centrali, lecz wyłącznie wyra­
żone życzenia, by dać publiczności wgląd w 
dotychczasową gospodarkę centrali wojen­
nych, Przedewszystkiera zajmuje się publi­
czność wysokością kosztów adm inistracji i 
dodatków na zarząd, wysokością nadwyżek 
i rezerw, jakoteż polityką ustalania cen. o 
ile centrale mają na to wpływ rozstrzyga­
j ą -

Zjazd Prezydentów parlamentów 
w Berlinie.

Berlin, 24 stycznia. Zastępca Kancle­
rza Rzeszy, sekretarz stanu H < I f f e r i c h  
wydał wczoraj obiad na cześć prezydentów 
parlamentów czwórprzymierza. Powitał on 
gości mową, w której wyraził radość, że 
przyszły do skutku od dawna zamierzone od­
wiedziny, w chwili, gdy sprzymierzone n a ­
rody, z powodu odrzucenia ich propozycyj 
pokojowej, muszą wytężyć wszystkie siły do 
walki i pracy.

Prezydent austr. Izby posłów S y l T e ­
s t e r  podziękował w imieniu przybyłych 
prezydentów Izb. Wskazał na ścisłe węzły 
łączące ludy walczące przeciw wspólnym 
wrogom, podniósł trudy i ofiary na wszyst­
kich frontach i zakończył okrzykiem na cześć 
sprzymierzonych armij i ich wodzów.

Wczoraj wieczorem, prezydent Sejmu

Rzeszy Kampf wydał na cześć przybyłych 
prezydentów wielkie przyjęcie.

B erlin , 24 stycznia. Prezydenci parla­
mentów państw sprzymierzonych wręczyli 
prezydentowi Kampfowi odezwę z prośhą o 
jej ogłoszenie. Powiedziano w' n i e j : Zjazd 
nasz odbywa się w chwili, w której narody 
związku naszego odpowiedziały na obwie­
szczenie celów zaborczych naszych nieprzy­
jaciół jednonyślnem  potwierdzeniem swej 
woli zwyciężenia. Jakichkolwiek przyszłe 
walki wymagać będą ofiar, będą one ponie­
sione, w prawdziwej obronie przed nieprzy­
jacielem, który swe plany grabieży i zni­
szczenia wyjawił bez obsłonek. Wojsko i kraje 
złączone są w jednolitem, niezaehwianem po­
stanowieniu prowadzenia walki do osiągnięcia 
zwycięstwa. Naszym synom bohaterskim, 
wiernym w walce i śmierci, zasyłamy wspól­
nie pozdrowienie.

Prezydent K a m p f  oświadczył, że z ca­
łego serca przyłącza się do tych wywodów, 
wyraził hołd zwycięskim wojskom sprzymie­
rzeńców, oraz genialnym ich wodzom, wspo­
mniał jednak także o ofiarach wojny na 
froncie i w kraju. Wyraził przekonanie, że 
na ich podstawie wzniesie się przyszłość i 
szczęście państw sprzymierzonych.

Dziś wieczorem prezydenci odjadą z Ber­
lina i udadzą się do Cesarza Wilhelma do 
wielkiej kwatery głównej.

Z Sejmy węgierskiego.
B udapeszt, 24 stycznia. Na wezoraj- 

szem posiedzeuiu Izby posłów Sejmu węgier­
skiego przed przejściem do porządku dzien­
nego hr. Aladar Z i c h y  wskazał na donie­
sienie pism, że w dostawach wojskowych in­
terweniowały bezpośrednio lub pośreduio oso­
by ze świata politycznego, a nawet miały 
z tego zyski materyalne. Mówca prosi pre­
zydenta ministrów, aby zażądał od m inistra 
wojny listy polityków, którzy interweniowali 
u niego w sprawie dostaw wojskowych, oraz 
aby przedłożył listę tę Izbie. Wymaga tego 
bezwarunkowo osobista reputacya wszystkich 
posłów. Mówca nie chce tern powiększać wzbu­
rzenia, lecz wszechstronnie sprawę wyjaśnić.

Prezydent ministrów hr. T i s z a  oświad­
czył, że ponieważ w sprawie tej zgłoszono 
na najbliższe posiedzenie szereg interpelaeyj, 
to co do meritum, sprawy złoży wyczerpujące 
oświadczenie, na razie stwierdzi tylko, że 
stawia nad wszystko czystość życia publi­
cznego i repu acyę Sejmu, jako skarb wspól­
ny wszystkim. Może dziś już zapewnić mów­
cę poprzedniego, że niema powodu do zanie­
pokojenia, czy zdenerwowania.

Izba przeszła do porządku dziennego. 
Po przyjęciu przedłożeń, będących w związku 
ze zmianą Osoby Panującego, toczyła się dy- 
skusya nad wojennym podatkiem kolejowym 
i podwyższeniem należytości stemplowych za 
dokumenty przewozowe,

Sensacyjny wyrok.
B erlin , 24 stycznia. Do Lor,alanzeigera 

donoszą z Rotterdamu, że niemieckiego kon­
sula generalnego Botta, oraz wlcekonsula i 
attache konsulatu w San Francisco skazano 
za spisek dążący do naruszenia neutralności 
Ameryki na 2 lata więzienia i 10.000 dola­
rów grzywny.

Nawa pożyczka angielska.
Nowy Jo rk , 24 stycznia. Dzienniki do­

noszą, źe niebawem będzie w ydana  nowa po­
życzka angielska w ogólnej kwocie 800 mi­
lionów dolarów. Stopa procentowa wynosić 
będzie 5 1/a, czas obiegu 1 — 2 lat. Zabezpie­
czenia będą znaczne.

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 
wynosi:

W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ................................. 28 Ac

półrocznie (od 1 iipca do Si
grudnia) ................................14

ćwier(■rocznie (od 1 iipea do
BO września) . . . . .  7 A

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) , , ■ 2*40 %

Z a m i e j s c o w a :
ro c z n ie  36 K  — h
półrocznie . . . , . 18 & — At
ńwierórocznie . . . . 9 K  — *

i miesięcznic . ... . . , 3 AT — h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni. (którzy p r e n u m e r u j ą  od i 
stycznia do końca, grudnia iub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „G a,zety Lwowskiej ** b e % p ł a t n i e, 
ówiereroezni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to : 

ówiereroezni. . 1 K  50 A 
miesięczni . . — K  60 h 
„Przewodnik" prenumerowany oso 

bno, kosztuje:
rocznie . . . . .  8 ZT
półrocznie . . . .  4 K
dwierćrocznie . . . 2 AT
W celu ustalenia nakłady prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie. 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c en  d r u k u  i p a p i e r u .

9 -------------- ----------

00 REDAKCYI.

Utrzymanie felietonu Gtasety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy .

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a, 
dr. Tadeusza K o l c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
go  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite­
rackiego" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".

Rszkkd jazdj pociągów kslsjnwycb.
Ważne od 1 lis to p ad a  1916.

Ze, Lwowa, dworzec główny, odchodzą:

Do Krakowa: 7*10, 8‘25f, 840,
1-10, 2 ‘45f, S-OO, 5‘45, 10-30, io -« .

Do Ławocznego: 5-06Ą, 7*30, 10-46,
Do Sianek: 7-« .
Do Sambora: 8-15.
Do Krasnego: 8'00, 10-18, 2 '55f, 11 13.
Do Bełżca: 9*00, 5-00, 10-20*.
Do Sokala: 9-00, 9*00f, 11*40f  §■
Do Jaworowa: 6-01.
Do Przem yślan: 6-83, 3-20.
Do Stojanowa: 6 53, 4-00, 9-13.
Do Chodorowa: 7-40, 3-05.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą:
Z Krakowa: 4 '15 |, 430, 6-50, 2'15, 

7-65, 8-45-j-, 9-00, 10-25. “
Z Uawocznego : 5-54, 720 , 9 -41^ ,
Z Sianek: 10-15.
Z Sambora: 9 20,
Z Krasnego: 12-12, 2-OOf, 6-00, 9-12
Z Bełżca: 4 « ,  7 30*, 5 20.
Ze Sokala: 9’15-j-, 5 20, 9 -40 f  §.
Z Jaworowa: 7'48.
Z Przemyślan; 110, 8‘32.
Ze Stojanowa: 7-20f, 18.35, 752.
Z Chodorowa: 145, 10-00.

UWAGA: Pora nocna od 600 wieczorem do 
559 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych,

Pociągi pospieszna oznaczone są tłustym 
drukiem.

* Do względnie ze Żółkwi. Do 
względnie z Mikołajowa. f  Wyłączsde dla 
wojskowych. § Przez Sapieżaakę.
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Narniestnictwa w Białej.
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Upadłości.
L. cz. b 1/9 (28) W konkursie F i. my 

Markus Segal i Bracia w Krościenku przed­
łożył zarząaea plan rozdziału masy oraz 
wnios-.k :;o do dodaktowego wynagrodzenia 
zarządcy i co do objęcia projektu rozdziału 
wierzytelności 1000 kor. w tabeli zgłoszeń 
nieuwidocznionej. Wierzyciele mogą celem 
rozdziału u komisarza konkursowego lub w 
zarząd y przeglądać i robić odpisy i wszel­
kie przeciw planowi zarzuty powiuny wnieść 
ustnie tub pisemnie u komisarza konkurso­
wego w sądzie po iat .wym w Dobromilu do 
dnia 8 lutego 1917. Celem powzięcia uchwały 
przez ogół wierzycieli co do wyż wymienio­
nego wniosku i do rozprawy nad ewentual­
nymi zarzutami oraz w celu ustalenia roz­
działu wyznacza się audyencyę na dzień 8 
lutego 1917 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie tutejszym biuro Nr. 9. (299

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dobromil, dnia 13 stycznia 1917.

Firmy.
Firm, 899 Stow. V. 281. Wpis firmy 

stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia:  Lwów. Brz i en i e firmy: Związek gospo­
darczy funkcyoaaryuszy państwowych e 
Lwowie stow. zarej. z ogr. por. (C. k. Pro­
kuratoria skarbu). Data statutu: Lwów, dnia 
14 listopada 1916. Przedmiot przedsiębior­
stw a: nabywanie i dostarczanie artykułów 
gospodarstwa domowego i środków spoży­
wczych dobrej jakości po tanich cenach tylko 
dla członków. Czas trwania: nieograniczony. 
Dyrekeya: skł da się z 4 członków i 2 za 
stępców wybieranych na lat 6 z pośród 
członków stowarzyszenia; pierwszymi człon­
kami dyr-kcyi wybrani: dr. Franciszek Sawa
c. k. starszy radca Prokuratoryi skarbu, dr. 
Maryan Gubiynowicz sekretarz c. k. Proku­
ratoryi sUarbu dr. Jerzy Buzek c, k. koo- 
eypista Prokuratoryi skarbu i dr. Kazimierz 
Jaworski e. k. koacypista Prokuratoryi skarbu, 
zaś zastępcami dyrektorów wybrani: dr. Ro­
man Longchamps c. k. sekretarz Prokurato­
ryi si:a bu i dr. Staui-daw Rylarski ed k. 
radca Prokuratoryi skarbu. Podpisy fi uy : 
(F, Z )  pod firmą stowarzyszenia podpisują 
się dwaj członkowie dyrekeyi do tego upo­
ważnieni, albo jeden członek dyrekeyi z je­
dnym prokurzystą. Ogłoszenia: n as tęp u j
przez przybicie w lokalach sk epowyeh zwiąr-lu
0 az w dz eaniku do tego przez radę nadzor­
czą przeznaczonym. Udziat członka: 20 kor 
Odpowiedzialność: rozciąga się oprócz udziału 
do dalsrej pojedynczej kwoty deklarowanego 
udziału. Data wpisu: 15 grudnia 1916.

O. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz. IV.
Lwów, dnia 18 grudnia 1916. (321)

Firm. 24/16. Wpisano w rejestrze sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych: 
Siedziba stowarzyszenia: Rymanów. Brzmie­
nie firmy: Towarzystwo zaliczkowe w Ry­
manowie, stow rzyszenie zarejestrowane • 
ograniczoną poręką. Dyrektorami wybrani 
zostali: Dr. Ignacy Bielecki, Marceli Nadzia- 
kiewicz, Szymon Federkiewicz, zastępcami 
dyrektorów: Tomasz Sołtysik, Jsn  Sołtysik
1 R-m an Gobiankowski. (245;

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 24 października 1916.

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. II 744/16 (11). O. k. Sąd krajowy 

wyższy w Krakowie dozwolił uchwałą z dnia 
10 stycznia 1917 L. cz. D. 2/17 (1) w myśi 
§§ 1, 2 i 6 ces. rozp. z dnia 9 czerwca 1915 
L 156 Dz, p. p. zajęcia ruchomego i nieru­
chomego w Austryi położonego majątku Wa­
wrzyńca Orłows-.iego urodzonego w r. 1886 
w Hucie polsńskiej powiatu Krosno, rolnika, 
żonatego, celem zabezpieczenia roszczeń Pań­
stwa do zwrotu szkody zrządzonej czynem 
zbrodniczym pośrednio i bezpośrednio, albo­
wiem sąd c. i k. Komendy przyczółka mo­
stowego w Przemyślu wdrożył przeciw Wa­
wrzyńcowi O.łowskieinu postępowanie karne 
z powodu zbrodni dezercyi do nieprzyjaciela 
a na podstawie zeznań Władysława Adam­
skiego przesłucha ego jako świaoka, że Wa­
wrzyniec Orłowski w grudniu 1914 objawił 
wobec nie..o niechęć do służby wojskowej i 
zamiar dobrowolnego oddania się w niewolę 
rossyjską, s w krótce potem bez śladu zagi­
nął, zachodzi uzasadnione podejrzenie, że 
tenże Orłowski zarzuconej mu zbrod i dezer- 
eyi się dopuścił (§ 2 cyt. rozp.).

O. k. Sąd krajowy karny, Senat II.
Kraków, dnia 15 stycznia 1917. (812)

Lucytacye.
Vr. 5/15 (3) Edykt licytacyjny. W Są- 

ozie tutejszym przechowane są liczne rucho­
mości pochodzące przeważnie z kradzieży po­
pełnionych przez wojska nieprzyjacielskie 
względnie ludność miejscową w domach i 
dworach opuszczonych przez uchodźców z 
gmin Falejówka, Dębna, Sanok, Tyrawa wo­
łoska, Liszna, Zagórz, Dąbrówka ruska, Kró­
lik polski, Załuż, Wola mich owa. Smolnik, 
Balnica, Pisarowce, Posada olehowska, Zar­
szyn, Olehowce, Wielopole, Sukowate, Luto­
wiska, Bukowsko, Odrzechowa, Łukowe, Li- 

ie, a to : rozmaita bielizna, po­
ściel, części ubrania, naczynia kuchenne, ma- 
terye płótna, podstawka i lichtarz z chiń­
skiego srebra, łyżka i nóż z alpaki, dwa no 
że stalowe srebrne bez znaków, medalionik 
złoty, maszyną do szycia, książki, dywany, 
przedmioty galanteryjne, obuwie, części urzą­
dzenia domowego i t. d. Sprzedaż licytacyj­
na powyższych przedniotów wymienionych 
szczegółowo w edykcie zbiorowym, umie­
szczonym na tablicy sądowej odbędzie się w 
Sądzie tutejszym biuro Nr. 25 dnia 2 i 3 
maja 1917 godz. 9 przed poł., zaś uzyskana 
gotówKa wydana zostanie c. k. Skarbowi 
Państwa. Interesowanym p zysługuje prawo 
zgłaszać się w czasie od ogłoszenia edyktu 
aż do dn:a iicytacyi w Sądzie tutejszym biu­
ro Nr. 21 w dniach powszednich między 
godziną 11 i 12 przed południem celem mo­
żliwego rozpoznania i ewentualnego odebra­
nia sobie powyższych przedmiotów o ileby 
stanowiły ich własność. (313 3—3)

O. k. Sąd obwodowy, Oddz. V.
Sanok, dnia 19 stycznia 1917.

E. 17t>/16. Dnia 20 lutego 1917 godz, 
10 przed południem odbędzie się w sadzie 
tutejszym biuro Nr 2 publiczna licytaeya:
a) realności lwh. 144, b) lwh. 566 c) lwh. 
604 gm, Podusów składających się z grun­
tów ornych i placu budowlanego o.az domu 
mi szkainego, 2 szop z chlewem. Nierucho­
mości te są ocenione: ad a) na 500 koron,
b) 1060 koron, c) 800 koron. Najniższa cena 
w-/nosi ad a) 333 kor. 34 h a l , b) 706 kor. 
67 hal., e) 553 kor. 34 hal.

l ouiżęj tej ceny sprzedaż nie nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany 28 grudnia 1916. (321.)

Wyroki prasowe.
fil. 12. (258)

f. f. nfó jprejjgeridjt in Srient, 
berjeit in 9)L}olom6arbo (®ut>*'2irol), Ijat mrt 
bem drfenntntffe bom 15 2)rjeti?kr 1916, jJSr. 
16/16, bie ŚŚettcrocrbreitung bf3 83ud)eb:
„Giuseppe Garibaldi" boit gortunato gonta* 
ntni, gebrueft in ber Tipogtafia Angelo Bietti 
itt ‘AJiaitanb im galjre 1897, nad) § 58 c, 65 a 
unb 305 © t <§. oerboiett.

Sag ?. f. ŚtreiS* alg i}k;jjg?rid)t Srient 
berjeit in Slłejolombarbo (<Sfib=Strol), bat mit 
bem Stfeimtntfte nom 21. ©ejember 1916, $ r .  
32/16, bie ŚBeiterncrbreitung beg Sudjeg:
„Un piccolo eroa. Romanzo per fanciulli di 
L ido Ferriani", gebrutft iit glorenj im Satyrę 
1905, nad) § 58 c unb 305 ©t ®. oer-
boten.

S a l  f f. te ig *  alg ipre^geridjt in Srienl, 
berjett in Sfifejolombarbo (©iib»Sirol), tyal mii 
bem ©rfmntniffe bom 21 Sejember 1916, 
30/16, bit SBdteroerbreitung beS SBudjeg : „In 
Oollegio" bon Slnna SSertua @eniile, gebtucft 
in ber Tipografia Casa editrice Miidella in 
Sesto S. Gioyanni im 3.nł)re 1913, nad) § 
58 c unb 65 a ®t, ®. berboten.

S a l  !. i 5?rcig* alg $re(jgerid)t Srient, 
berjeit in Sliejolombarbo (®itb=Żirol), tyat n‘h 
brat ©rfenntnifie bom 21 Sejembcr 1916, $ r . 
3/16, bie ŚSdtcrberbreitung beS 33ud)eg: 
„I discorsi du ia maestro di vill»ggio col 
popolo ossia esempi di amor patno, gebrueft 
in LUtailanb int Satyrę 1870, nad) § 58 c 
unb 65 a ©t ®. berlmten.

Sag !. !. t e i s *  alg IJSrcńgeudsi Srient, 
berjeit in SWejolombarbo l©ub*Sirol), tyat mit 
bem (Srfenntuijje bont 27 Sejmibcr 1916, tjir. 
13/16, bie SBetterberbreitung beS gjactyeS: „A- 
les-andro Manzom — La sua famiglia — 
i suoi amici, gebrueft in ber T ipogr.fiaL . F. 
CogliaL in SÓłailaub im 3ai)re 1889, nad) § 
64 ©t. ©■ berboten.

DONIESIENIA PRYWATNE

OBWIESZCZENIE.
Rada Zawiadowcza

Fabryki i Raflneryi cukru Towarzystwa akcyjnego w Ciho- 
dorowie ma zaszczyt zaprosid niniejszem wszystkich upra­
wnionych do głosowania akcyonaryuszdw Towarzystwa na

które się odbędzie w sobotę, dnia 17 lutego 1917 o godzinie 4 
po południu w sali posiedzeń filii Banku Przemysłowego w Krakowie, 

Rynek Główny 1. 31. 
Porządek dzienny Walnego Zgromadzenia:

1. Sprawozdanie i przedłożenie bilansów za lata administracyjne: 1913/14, 
1914/15, 1915/16.
Sprawozdanie Komisy i Rewizyjnej.
Zatwierdzenie przedłożonych bilansów i udzielenie absolutoryum Radzie 
zawiadowczej.
Wybór 3 członków Komisyi Rewizyjnej i 2 zastępców na rok admi­
nistracyjny 1916/17 i ustanowienie ich wynagrodzenia w myśl § 36 
statutów.

Akcyonaryuszów, —  chcących wziąó udział w tem Walnem Zgroma­
dzeniu, — uprasza się w myśl §§ 30 i 31 statutów o zdeponowanie w kasie 
Towarzystwa we Lwowie, albo w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wieikiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, lub we filii jego 
w Krakowie i w Drohobyczu najpóźniej do 11 lutego 1917 swych akcyj wraz 
z kuponami, na które oprócz pokwitowania, wydane im będą karty legityma­
cyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie.

2 .
3.

4.

Lwów. dnia 23 stycznia 1917.
Rada zawiadowcza.

§ 30 statutu. Każdych 25 akcyj daje prawp do oddania jednego głosu. 
Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może byó wykonywane przez 
akcyonaryusza, albo osobiście, albo też przez pełnomocników, bez względu na 
to, czy ci są akcyonaryuszami, lub nie.

Kobiety wykonają prawo głosowania przez pełnomocników, małoletni lub 
osoby, pozostające pod kuratelą, przez swych ustawowych zastępców, spółki 
handlowe przez osoby, uprawnione do ich zastępstwa na podstawie ustawy, 
albo pełnomocnictwa, inne Towarzystwa przez upełnomocnionego w tym cela 
członka, korporacye, instytucye i t. p. przez jednego ze swych przełożonych, 
przyczem wszyscy ci zastępcy nie muszą byó wcale akcyonaryuszami.

§ 31 Statutu: Prawo do głosowania na Walnem Zgromadzeniu przysłu­
guje tym akcyonaryuszom, którzy najpóźniej na 6 dni przed Walnem Zgroma­
dzeniem złożą w miejscu, podanem w obwieszczeniu, akcye, uzasadniające ich 
prawo głosowania.

Akcyonaryuszom, którzy w ten sposób swoje prawo głosowania wykazali, 
wydane będą karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko, z wymienie­
niem ilości złożonych, akcyj i przypadających na nie głosów. (334)

Zaproszenie na

m i l .  Ogólne _  ’ Członków 
powiatowego Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie

stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką 
kAóre edbądzie się dnia 6 lutego 1917 w sali Rady powiatowej we Lwowie 
ul. Mochnackiego I. 4  o godz. 5 po peł. z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia
2) Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności rachunków za rok 1916.
8) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej co do udzielenia Dyrekeyi absolu­

toryum z czynności i rachunków za rok 1916.
4) Wybór 1 członka Rady nadzorczej na lat dwa.
5) Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce wylosowanych na lat 3.
6) W nioski członków Towarzystwa.

Z Rady Nadzorczej Powiatowego Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

Sekretaiz Rady nadzoroiej: Prezes Rady nadzorczej:
Dr. Kazimierz Czarnik m. p. Waleryan Krzeczunowiez m. p.

Z  drukarni Wł. Łosińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul, Czarnieckiego 1, 12,

^


